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Urzędowy berliński Reichsanzeiger ogłosił 
przed paru dniam i dwa ważne dokum enty, któ- 
re. ? razu dyskusyę nad zw ierzenia-
m i • Dismarka, przycichającą już prawie z po- 
wodu w yczerpania przedm iotu.

D la ocenienia tycli dokum entów, trzeba 
bacznie uważać na  ich datę. Pierw szy z nich 
je s t okólnikiem kanclerza C aprivi’ego z dnia 
23 m aja 1890 r., rozesłanym  do w szystkich re ­
prezentantów  państw a niem ieckiego za granicą ; 
drugi je s t odpisem depeszy, k tó rą jen era ł Ca- 
priv i w ysłał do ks. Reuss’a, am basadora niem iec­
kiego w W iedniu, dn ia 9 czerwca roku bież. 
W  treści i tonie tych  pism czuć w yraźnie dw u­
letn i przeciąg czasu.

Okólnik do posłów, zastępujących rząd 
niem iecki za granicą, pisany by ł w czasie, gdy 
o dym isyi księcia B ism arka mówiono, jako  o 
zeczy świeżej. N iewiedziano jeszcze wówczas 
okladme, jak  się ostatecznie ułożą stosunki 

nuędzy byłym  kanclerzem, a m łodym m onar- 
? ^ ’y /rT niegdyś do najgorliw szych jego na- 
ezal w ielbicieli. K ilka słów gniew nych, w ypo­

wiedzianych przez B ism arka przy wyjeździe ze 
ollcy> można było uważać za w pływ  chwilo- 

QeS° rozdrażnienia, k tóre prędko przemija, 
otwartej wojnie nie m yślano w cale i nie

0 iciauu, iżby ktokolw iek przypuszczał, że ce­
sarz W ilhelm, usunąwszy urzędnika z posady,
lczy bardzo z jego pogróżkam i i dąsami.

1 bezpośrednim  powodem do rozesłania o- 
_oiniką były pierwsze w izyty  dziennikarzy • w

erliine. Caprivi’em u zależało na  tern, ażeby 
W święcie dyplom atycznym  wiedziano, że w 

erlinie nie tracą  jeszcze zimnej krw i. O roz­
mowach ks. B ism arka z korespondentam i pism 
Zagranicznych (okólnik został rozesłany po 
w*zy tach  pp. H oux i Lwowa), mówi jen e ­
ra ł Caprivi tonem  spokoju i pewności siebie, 

ory przystoi dygnitarzow i, tak  wysokie zaj­
mujące mu stanow isko. Przyjęcie w yzw ania w y­
dawało się cesarzowi i naczelnem u mężowi 
®tanu czemś niegodnem  powagi m ajestatu w iel­
kości państwa.

Jen e ra ł C aprivi przeciw staw ia do pew ne­
go stopnia w swoim okólniku rząd cesarstwa 
niemieckiego osobie cesarza i z dyplom atyczną 
zręcznością mówi o rzeczy tak , iżby każdy u- 
w ażny czytelnik nabrał p rzekonan ia , że n a j­
pobłażliwszym względem byłege kanclerza, jest 
sam W ilhelm  II. R ząd mógł się na chwilę 
zaniepokoić, widząc, źe brak wszelkich za­
jęć w yrabia w ks. B ism arku skłonność do 
gadatliw ości, ale nie zaniepokoił się ani na 
chwilę sam  m o n arch a , który, widząc, co 
się dzieje, wolał powodować się wspomnie­
niam i daw nych la t i patrzeć na  w szystko z 
królew ską w spaniałom yślnością, niż myśleć 
zaraz o sposobach złam ania oporu u krnąbrne­
go wasala.

„W  chw ili-1 czytam y w okólniku „gdy 
-wypowiadane przez ks. B ism arka zdania sto- 
suj*t się także do spraw polityki zagranicznej, 
m usiał rząd cesarstwa zadać sobie pytanie, czy 
C1ągłe pow strzym yw anie się od zabierania gło- 
su dałoby się uspraw iedliw ić i w dalszym  cią- 
8n i czy zdania owe nie będą zagranicą blednie
tłomaczone“. "

_Nie wiemy, eoby rząd niem iecki był n- 
czynił, gdyby wypadło odpowiedzieć na  to 
Pytanie w sposób dla ks. B ism arka niekorzyst- 
ny- Z okólnika dowiadujem y się, że W ilhelm  I I  
położył na razie kres wszystkiem u, uznawszy, 
ze. ttięnależy słowom Bism arka nadaw ać zbyt 
'wielkiego znaczenia.

„Jego cesarska m ośću — opiewa dalszy 
ustęp okólnika — „jest przekonaną, że albo z 
czasem w yrobi się spokojniejszy pogląd na

sprawy publiczne, albo też zapanuje także i 
zagranicą w łaściw y sąd o w artości tego, co 
dzienniki p o d a ją ; niepotrzeba się zaś lękać, 
by z ogłaszania tych  osobistych zdań, często­
kroć źle zrozumianych, gdzieniegdzie z um y­
słu przekręconych , a  wypow iedzianych do 
osób o jaw nej do państw a niem ieckiego n ie­
chęci, jakaś rzeczyw ista w yniknęła szkoda. 
Jego  cesarska mość uznaje całą różnicę mię­
dzy ks. B ism arkiem  dzisiejszym a dawnym  
i chce, by rząd cesarstwa un iknął wszystkiego, 
coby mogło w oczach narodu zaćmić obraz naj­
większego polityka niemieckiego “.

Trudno zaiste w yrażać się z większą o- 
ględnością o człowieku, k tó ry  ostentacyjnie 
chlubi się przed światem  niełaską monarchy. 
Ks. Bism ark, czytając dzisiaj okólnik Capri- 
v i’ego, żałuje może chwilami, że nie korzystał 
z tak  wielkiej życzliwości, jaką mimo rozsta­
nia zachowano dlań na dworze cesarskim przez 
pamięć o wielkich jego czynach. Dziś byłoby 
już  zapóźno odwoływać się do tych  uczuć. Gdy­
by pod tym  względem istn ia ły  jeszcze jak ie ­
kolw iek wątpliwości, rozprószyłby je  tek st de­
peszy do ks. Reuss’a.

W  depeszy tej przemawia jen. C aprivi na- 
stępującem i s ło w y :

Pogłoski o zbliżeniu między ks. B ism ar­
kiem." a Najjaśniejszym  Panem  m e m ają żadnej 
podstawy. Brakuje przedewszystkiem  najnie­
zbędniejszego w arunku, t. j. prawdopodobień­
stw a pierwszego kroku ze ̂  strony kanclerza. 
G dyby zaś naw et krok tak i uczyniony został, 
zbliżenie nie przybrałoby nigdy  tak ich  zna­
mion, iżby w opinii publicznej mogło się w y­
robić mniemanie, że ks. B ism ark odzyskał ja ­
kikolwiek w pływ  na kierow nictw o spraw pań­
stwa.

„G dyby ks. B ism ark, lub ktoś z jego ro­
dziny, usiłował zbliżyć się do domu księcia, 
proszę, byś książę zechciał przestać na do­
pełnieniu niezbędnych obowiązków towarzyskich 
i s ta ra ł się uniknąć zaproszenia na wesele. Te 
wskazówki tyczą się w szystkich członków 
ambasady. Nadm ieniam  przytem , źe jego Ce­
sarska Mość postanowił wesele w rodzinie ks. 
B ism arka całkowicie ignorować.

„Równocześnie otrzym ujesz książę polece­
nie uwiadom ienia o tern hr. K alnoky’ego w spo­
sób, k tó ry  się księciu w yda najstosowniejszym. “

N iełaska m onarsza objawiła się tu  bardzo 
wyraźnie. Depesza C ap m ieg o  je s t jakgdyby  
listem  gończym, który  o dziesięć dni uprzedził 
przyjazd księcia B ism arka i zam knął m u do­
stęp do dworu austryackiego. W  końcowym 
ustępie depeszy mieści się tak  w yraźna proźba, 
by  za pośrednictw em  hr. K alnoky’ego usposobić 
dw ór austryacki dla B ism arka nieżyczliwie, iż 
przez to potw ierdzają się najdalej sięgające 
przypuszczenia o przeciw nych księciu Bism ar- 
kowi prądach na dworze cesarskim  w Berlinie.

Dwa la ta  nie przeszły bez śladu. Miejsce 
dawnej pobłażliwości zajął gniew, wzm agający 
się stale. R ozbieranie kw estyi, k tó ra rola bar­
dziej przystoi monarsze, czy ta, k tórą odgry­
wał przed dwoma laty , czy ta, k tórą odgryw a 
teraz, byłoby jałowem. Być może, iż przed­
siębranie um yślnych kroków, w celu przeszko­
dzenia audyencyi w W iedniu, było mniej sto­
sowne, niż owo spokojne zachowanie się w sa­
m ych początkach sporu, ale w obec wszystkiego, 
co ks. B ism ark robi, by cesarza pozbawić zi­
mnej krw i, nie można się dziwić, iż m u się to 
w końcu udało. W ilhelm  Il-g i je s t dziś za­
gniew any na byłego kanclerza, nie wierzy, by 
się on o przebłaganie tego gniew u starał, a 
w przekonaniu, że to się już  nigdy nie zmieni, 
chce, żeby św iat cały o jego uczuciach w ie­
dział, i żeby ci, k tórym  na jego życzliwości 
zależy, do tych  się uczuć stosowali.

KORESPONDENCYE.
Berlin 1 łipca.

Od dwóch tygodni upinia nasza publiczna 
zajmuje się w yłącznie Bism arkiem  i jego tryum ­
falną w ypraw ą do W iednia i ujaw niającym  się 
przy tej sposobności brakiem  taktu , godności 
osobistej i pafcryotyzmu, przechodzącym  wszelkie 
granice. Przyjaciele byłego kanclerza, nie od­
znaczający się przecież nadm ierną skromnością, 
w  obec tych  w ystępów  swego bożyszcza, nie 
ta ją  zakłopotania. Przeciw nicy, rzecz jasna, nic 
pomijają te j  nadzwyczaj dogodnej sposobności 
do w ykazania brzydkich >' ~ou jego charakteru. 
Lecz m niejsza ostatecznie o tę w rzaw ę dzien­
nikarską, k tóra w Niemczech niewiele wpływa 
na bieg polityki. Ciągłenii jednak  napaściam i 
na rząd dzisiejszy i jego przedstaw icieli zmusił 
ks. B ism ark obecnego kierow nika polityki nie- 
niieckiej do zaniechania dotychczasowej postawy 
i do przerw ania m ilczenia. Obrony rządu i od- 
parcia zarzutów  B ism arka podjęła się natura ln ie 
Rorddeutsche Altyemcine Zeilmg, organ par excel- 
lence kanclerski, k tó ry  swojego czasu szedł 
durch dick wid diina z ks. Bismarkiem, popierał 
bez wszelkich skrupułów  i zastrzeżeń najbru- 
talniejsze jego  rozporządzenia. Dzisiaj Nord- 
deutsche daw niejszem u swemu m istrzowi i panu 
grozi procesem o zdradę stanu. To w ystąpiene 
półurzędowego organu wywołało oburzenie w 
pewnej części prasy tutejszej. Jeśli działalność 
ks. B ism arka jes t w istocie niebezpieczną i 
szkodliwą dla dobra państwa, — pisze Post, 
to należy położyć kres tej działalności na  jed y ­
nie odpowiedniej drodze prawnej. Bom bardo­
w anie się nawzajem  mniej lub więcej tajnem i 
urzędowemi dokum entam i stanowi widowisko 
przykre dla patryotycznego uczucia, pogorszą 
ty lko położenie, podburza jeszcze więcej i tak  
już  dość wzburzone namiętności.

Trudno się domyślić, jakie cele m a na 
widoku Bismark. postępując tak  niegodnie. 
Najwięcej jeszcze przem awia przypuszczenie, że 
starość w połączeniu z żalem za rzekomo do­
znaną krzyw dę nie pozostała bez w pływ u na 
jego władze umysłowe, że znajdujemy się wobec 
patologicznego, nie zaś politycznego objawu. 
W każdym  razie ten  cywilny W allenstein  
ostatniem i swemi w ystępam i pozbawił się resztki 
sym patyi, jaką  żywili, ku niemu do niedawna, 
jeszcze prawdziw i patryoci niemieccy. Pozostali 
mu w ierni jedynie m alkontenci, k tó rzy  przy 
ogniu opozycyi B ism arka zam ierzają upiec 
własną pieczeń. W brew  też wszelkim  prze­
ciwnym  tw ierdzenjom , tak tem  jes t n iew ątp li­
wym, źe owacye, k tó rych  przedm iotem  byt 
B ism ark podczas podróży do W iednia i powro­
tu  z tego miasta, b y ły  wytworem  sztucznym , 
manifestacyam i. urząuzonemi przez przeciw ni­
ków obecnego rządu.

Dzisiejszycli kierow ników  polityki nie­
mieckiej nie można uwolnić od odpowiedzial­
ności za te  pośrednie objawy niezadowolnienia, 
przybierającego coraz groźniejsze rozmiary. 
B ism ark rządził brutalnie, uciskał wszelkiemi 
godziw em i, a więcej jeszcze niegodziwemi 
środkam i swoich przeciwników. Ale w jego 
rządach była przynajm niej siła, im ponująca 
wszędzie i zawsze bezmyślnemu tłumowi. Śla­
dów tej siły nie widać w polityce dzisiejszej ; 
natom iast ciągle wahanie, przerzucanie się z 
jednej krańcowości w drugą, szumne zapowie­
dzi, k tó rym  nie odpowiadają czyny. Po lityka 
ta  pod względem etycznym  o całe niebo prze­
wyższa obliczone na najgorsze in sty n k ta  n a tu ry  
ludzkiej rządy bismarkowskie, lecz minio to nie 
zadow alnia nikogo, bo brak je j pew nej w ytkn ię­
tej drogi, bo po kolei wiąże się ze wszystkiem i 
stronnictw am i polityeznemi, aby je porzucić 
następnie, często bez najm niejszej potrzeby. 
Okazuje się, że trzym anie się po nad  stron­
n ictw am i nie jest możliwe naw et w państw ie 
tak  mało konstytucyjnerii. ja k  Niemcy. W  kró t­

kim  względnie czasie swych rządów naraził 
sobie hr. Caprivi w szystkie stronnictw a. Jego 
osobiste zalety powszechne znajdują uznanie, 
otacza go w przeciw ieństw ie do B ism arka o- 
gólny szacunek i sym patya, lecz w jego poli­
tyce n ik t nie pokłada zaufania, bo to, co było 
dobrem dzisiaj, może być ziem ju tro . N atu ral­
nie, że nikt, a prawdopodobnie najwięcej ci, 
k tó rzy  najgłośniej krzyczeli Wiederkomnwn na 
dworcach w B erlinie, D reźnie i M onachium 
nie życzą sobie pow rotu B ism arka, ale okrzyki 
te stanow ią wyraz niezadowolnienia z rządów 
dzisiejszych.

Niezadowolnienie to szerzy się zresztą w 
najrozm aitszych kierunkach. Jednym  z obja­
wów, pozostających przytem  z owacyami bis- 
m arkow skiem i w dość blizkim  związku, je s t 
partykularyzm , podnoszący głowę coraz śmielej 
w ostatn ich  czasach. Bez przesady można tw ier­
dzić, że D rezdeńczycy i M onachijczycy w zna­
cznej części czcili w ks. B ism arku najgroźniej­
szego przeciw nika króla i rządu pruskiego. Ale 
na tych, ostatecznie dość n iew innych manife- 
stacyach, nie ogranicza się partykularyzm  nie­
miecki. N iedawno odbył się w Kasselu zjazd 
heskiej, t. zw. R echtsparlei, czyli stronnictw a 
niezadowolnionego z przyłączenia Hesyi do 
Prus. Na zjezdzie poruszono m yśl połączenia 
w szystkich niem ieckich stronnictw  partykula- 
rystycznych, a przedew szystkiem  W eltów  h a­
nowerskich i partykularystów  m eklem burskich 
w jedną silną partyę  w celu wspólnej akcyi 
przeciwko hegem onii Prus.

Objawem także niezadow olnienia, chociaż 
odmiennego rodzaju, je s t szerzący się coraz gro­
źniej antisem ityzm , z którym  już  n a  seryo za­
czyna kokietować tak  potężne stronnictw o po­
lityczne, ja k  zachowawcy. Apostoł czy m ęczen­
n ik  antisem itów , w ypędzony ze służby za roz­
m aite nadużycia, dyrektor szkoły miejskiej, 
A hlw ardt, je s t obecnie przedm iotem  najczulszej 
troskliwości ze strony  przyjaciół. A hlw ardt, któ­
rem u będzie w ytoczony proces za jego broszurę 
„Ju d en fłin ten “, by ł uwięziony, ponieważ słu­
sznie czy niesłusznie obawiano się jego  uciecz­
ki. N a mocy w yroku „L andgerich tuu wypusz­
czono go na wolność za kaucyą 10.000 marek, 
złożonych przez jego przyjaciół. K aucyę tę  je ­
dnak uznał „K am m ergericht" za niedostateczną, 
kazał uwięzić powtórnie A hlw ardta i domaga 
się za jego wypuszczenie 50.000 m. Sumę tę 
zbierają obecnie tu tejsi antisem ici, a przy wzma­
gającej się liczbie zwolenników tego prądu, 
kaucya ta  niew ątpliw ie niebaw em  będzie zło­
żona. Tymczasem form alna powódź broszur auti- 
żydow skich rozlewa się po Berlinie. Broszury 
te obejmują najrozm aitszego rodzaju zarzuty  
przeciwko żydom.

Jed n a  z nich, najwięcej rozchw ytyw ana, 
wykazuje udział żydów w nainiernym  rozwoju 
prosty tucyi w Berlinie. B roszury te, nim  poli- 
cya zdecyduje się na ich konfiskatę, rozchodzą 
się w setkach tysięcy egzem plarzy po całym  
kraju, rozszerzając tali już groźną nienaw iść 
wyznaniową. Co prawda, żydzi tutejsi arogano- 
kiem  postępowaniem, wścibianiem  swego nosa 
do spraw naw et najm niej ich obchodzących, nie 
mało się przyczyniają do w zrostu tej n ienaw i­
ści rasowej.

U projektow anem  powiększeniu arm ii k rą­
żą po dziennikach tutejszych bardzo liczne, lecz 
mało wiarogodne pogłoski. Nie jes t zwyczajem 
tutejszych sfer rządowych, a zwłaszcza wojsko­
wych, inform ować dziennikarzy o swych pro­
jektach. D zienniki, chcąc zaspokoić ciekawość 
czytelników , uciekają się do mniej lub więcej 
prawdopodobnych kombinacyi. Jedne więc obli­
czają kredyta, potrzebne na powiększenie armii 
na 300,000.000, drudzy przerażeni tak  olbrzy­
mią kwotą, zadowalniają się 30,000.000, a p ra­
wdopodobnie jedni i drudzy błądzą po omacku. 
Nie zasługują też na większą wiarę podawane 
przez tutejsze dzienniki szczegóły, dotyczące

przyszłej o rgan izacji armii, skrócenia służby 
wojskowej do dwóch lat, utw orzenia 189 bata 
lionów uzupełniających, 55 nowych batery i i 
10 pułków jazdy. F ak tem  jest tylko, że opra­
cowany przez m inistra w ojny projekt reform j 
wojskowej znajduje się obecnie w ręku Capri- 
v i’ego, oraz, że projekt ten  będzie wniesiony 
w parlam encie w czasie sesyi jesiennej.

Sąd przysięgłych przystąpił na nowo do 
roztrząsania skandalicznej spraw y małżonków 
H eintze, zawieszonej przed kilku miesiącami z 
powodu nieobecności jednego z najgłówniejszych 
świadków. W  jednej chwili natłoczyła się pu­
blicznością ciekawą sensacyjnych wrażeń, sala 
sądowa w Moabicie. Tym  razem  jednak  sąd 
postanowił tę sprawę, rzucającą jaskraw e św ia­
tło na p ro s ty tu c ję  berlińską, sądzić przy 
drzw iach zam kniętych. W yproszono więc, a po 
części i wyrzucono za drzw i strojne damy, 
zajmujące pierwsze ław ki audytorytun sądo­
wego, a opierające się opuszczeniu sali. '

Burza, k tó ra szalała tu ta j w ubiegłym  
tygodniu, w yrządziła w ielkie spustoszenia w 
B erlinie i okolicy. Mianowicie przepadł zupeł­
nie zbiór owoców. I z dalszych okolic kraju 
nadchodzą wiadomości o szkodach wyrządzo­
nych przez burze i grady. W  ogóle jednak  
stan  zasiewów zapowiada zbiory dość korzyst­
ne, w każdym  razie daleko lepsze, niż w roku 
ubiegłym .

Po wyjeździe dworu, zam knięciu sejmu i 
rozpoczęciu w ak ac ji w m inister ja c h , B erlin 
opustoszał już  praw ie zupełnie z przedstaw i­
cieli t. zw. wyższego i politycznego świata.

Publiczność karm i się jeszcze wspomnie­
niam i z pobytu pary  w łoskiej, k tórej co praw ­
da, tu taj w Berlinie nie przyjęto zbyt św iet­
nie. Oszczędni już  sami z siebie, a przy tem  
ciągle nękani i kontrolow ani przez socyali- 
stycznych swych kolegów ojcowie m iasta w y­
znaczyli na urządzenie drogi tryum falnej 10.00C 
m arek. Za tę sumkę trudno było w ystąpić 
wspaniale. Król H um bert nie zaimponował tu ­
tejszym  sportsmenum. Gdy przed rozpoczęciem 
przeglądu wojska chciał dosiąść konia, kazał 
sobie przystaw ić schodki o k ilku stopniach, 
tak  samo przy zsiadaniu. B rak  ten  w praw y 
kaw aleryjskiej raził tem  bardziej, że nie lico­
w ał z nią wcale marsowy w yraz tw arzy, ozdo­
bionej wąsem potężnym .

Z Izby sądowej.
Proces o murdersticij rytualne.

Cleve ti lipca.
Świadek Schloss, burm istrz N antenu, któ- 

go przesłuchaniem  rozpoczęto trzeci dzień roz­
prawy, w yraża się o podsąduym bardzo ko­
rzystnie i daje mu ja k  najlepsze świadectwo. 
N a zapytanie przewodniczącego odpowiada, iż 
w  istocie w kilka dni po odkryciu zbrodni 
przyszedł do niego do urzędu Busolioli i prosił, 
aby go uwięziono i przekonano się, czy je s t on 
mordercą, ja k  mu to wszyscy zarzucają. Świa­
dek nie mógł tego jednak uczynić, gdyż nie 
m iał żadnych dowodów przeciw niemu. Świa­
dek zeznaje dalej, iż na drugi dzień był u nie­
go Junkern iann , k tóry  tw ierdził, iż chłopca nie 
mógł n ik t inny  zamordować jak  tylko Buschoff, 
ale do słów tych Schloss nie przywiazj'wal
wielkiej wagi. , , .

O Móklersie. głównym  świadku oskarżają­
cym Bnschoifa, wyraża się hurmiMiz bart zo 
przychylnie i twierdzi, że słowom jego  można 
dać wiarę. Z apytany przez obrońcę, na kogo 
po odkryciu zbrodni miał podejrzenie, odpowia­
da Schloss po pewnam wahaniu się, iż w pierw ­
szej chwili sądził, że zbrodni musiał dokonać 
jeden z dwóch szeehierów m ieszkających w są­
siedztwie Kuppera, tj. B nickniann albo Buschoff.

i'o  Schldssie przystąpiono do przesłucha­
nia najważniejszego św iadka w tym  procesie.

6)

Wynagradzanie urzędników
WYCHODZĄCYCH ZE SŁUŻEY.

jeden urzędnik, pobierający obecnie pensyi

(Ciąg dalszy).

W dowa otrzym uje połowę salda obu ra ­
chunków; zstępni, chociażby już pełnoletni, 
drugą połow ę.' W  braku wdowy, lub gdyby 
ona była z mężem rozwiedzioną albo roz- 
separowaną, zstępni otrzym ują całość salda 
obu rachunków; w braku zstępnych otrzy- 
nmJe J4 wdowa.

W braku  wdowy i zstępnych prawo 
jo przechodzi na w stępnych. Krewni^ po­
boczni są od udziału wyłączeni. — K ażda 
kw ota urzędnikowi lub jego spadkobiercom 
nmwypłacona, je s t rozpisyw aną na w szystkie 
'om a szczegółowe, w stosunku sum, zapisanych 

na ty ch  kontach ').
i<soo Od dnia 1 stycznia 1875 do tegoż dnia 
to . i  wpłynęło do kasy: ze strącań urzędnikom  

^ y p la c a n iu  im pensyi 58.000 rubli; ze 
s \ a . wnoszonych przez tow arzystw o 63.000 
rnbłi; razem  122.200 rubli; a chociaż kasa 
ist niała dopiero la t 17, to  jednak  rachunki tych  

izędm kow, którzy  już przesłużyli la t 20, zo- 
. i T  ,r ‘ . ^  zlikwidowane, i całe salda ich 

rachunków  im wypłacone.
Takich urzędników  było 9-ciu. O trzym ali 

°ni z rachunku 1-go (z w łasnych oszczędności 
fl('z),nuĄ01w .VŁl1) 19.000 ru b l i ; z rachunku 2-go 
' ' A i  ubh  ; razem 29500 rubli, a m ianowicie :

t  ^  >FStr ' a , m *  lia!iy’ drukowana w Warszawie U Jana Noskowskiego 1877 r.

3000 rs. otrzym ał 7530 rs.
1650 .. 2240
'100 V n 710

1300 .. 3700
1000 2900
1800 2300
400 ?! r 700 n

2500 ?? n 3500 r>
4250 r» 7 , . 5840 n

2-gi
u • ”o-ei

ii-ty
7-my
H-nry „

9-ty  _ „ ■ - — v   77

co łącznie z procentami, liezonemi każdemu, od 
dnia 1 stycznia 1891 do chw ili zlikwidowania
1 w ypłacenia saldów, uczyniło w ykazaną wyżej 
sumę 29500 rubli.

W  dniu  1 stycznia 1892 roku kasa posia­
dała : na rachunku 1 rubli 39100, na rachunku
2 rubli 53700; razem  92800 rubli.

VII.
W a r s z a w s k i e  t o w a r z y s t w o  u b e z ­

p i e c z e ń  o d  o g n i a  (akcyjne), jest także insty- 
tucyą zamożną, solidną i bardzo dobrze adm i­
nistrow aną. W krótce po jej założeniu, urzędnicy 
z własnej in ieyatyw y porozumiawszy się mię­
dzy sobą, zobowiązali się w r. 1870 składać co 
miesiąc pewne oszczędności tlo kasy wspólnej 
w celu otrzym ania z niej zasiłków i pomocy. 
Towarzystwo urządziło dla nieb k a s ę  p r z e ­
z o r n o ś c i  i p o m o c y  dopiero z dniem  1 
stycznia 1877 “), do której, za zgodą urzędni­
ków, została przelana na rzecz rachunku 1-go 
suma 4980 rubli w owej kasie wspólnej podów­
czas istniejąca. _ . .

U staw a kasy przezorności i pomocy przez 
tow arzystw o utworzonej, opartą jest na zasa­
dach, zestawionych w rozdziale poprzedzającym, 
z trzem a jednakże m odyfikacjam i . 1) na ra-
cliunek 1-szy (przezorności) urzędnicy składają

*) Ustawa wydrukowana w Warszawie u Jó­
zefa Bergiera 1878 r.

tak  samo 6%  od w szystkich sw ych poborów, 
towarzystwo zaś wnosi na rzecz rachunku 2-go, 
jako zasiłek s t a ł y  2°/0 , a jako  zasiłek d o- 
d a t k o  w y  6"/„ od wszystkich* plac, lecz tylko
0 tyle, o ile w ystarcza na to przew yżka każdo­
rocznego czystego zysku, po strąceniu z niej 
0%  od kapitału  zakładow ego; 2) czas trw ania 
służby, dający urzędnikowi prawo do podnie­
sienia całości salda obu rachunków, je s t tak  
samo oznaczony na la t 20, i tak  samo po la- ! 
taeh 10 urzędnik otrzym uje połowę salda ze ! 
swego rachunku 2-go ; ' następnie jednak  przy- j 
byw a m u corocznie 5% , zam iast i0 %  za każde 
następne 2 l a t a ; 3) urzędnik, w żadnym  razie, ' 
me- u traca  na rzecz kasy przezorności salda 
swego rachunku 1-go, gdyż z jego  śm iercią i 
przechodzi ono w spadku, wedle przepisów o- ! 
bowiązującego praw odastwa cywilnego a więc i
1 na krew nych pobocznych i na spadkobierców 
testam entow ych.

Od chwili utw orzenia tej kasy do 31-oo 
g rudnia 1890 r. wpłynęło do niej : na rachunek
1-szy (przezorności) 134828 ru b l i ; — na raclni- 
nek 2-g! (pomocy) 140252; — w ogóle 275.080 
rubli. W tem  saldzie rachunku 2-go mieści 
się przyrost po urzędnikach, k tó rzy  opuścili 
służbę przed upływ em  lat 20-tu od chw ili jej 
rozpoczęcia, nie m ogli przeto otrzym ać całości 
salda, zapisanego na tym  ich rachunku, P rzy ­
rost ten  uczynił 7730 rubli. W  izeczonein 
saldzie mieści się także takiż przyrost po 
urzędnikach bezżennie i bezpotom nie zmarłych, 
ich bowiem spadkobiercy poboczni otrzym ali 
całe saldo rachunku l-go, a nic z salda ra- 
chunku 2-go. P rzyrost ten  uczynił 1200 rubli.

V  ciągu tego czasu kasa w ypłaciła z ra­
chunku 1-go urzędnikom, * którzy opuszczali 
służbę i rodzinom  po zm arłych 23900 ru b l i : — 
z rachunku 2-go takim że urzędnikom, i rodzi­
nom pozostałym  po zmarłych, wdowom i spad­
kobiercom  w  lin ii zstępnej lub wstępnej, 14740

ru b l i ; — razem  38.700 rubli. Że zaś ten 
term in zam ykał 20-letni okres istn ien ia  towa­
rzystwa, kasa wypłaciła także 12-tu urzędni­
kom, służącym  od początku jego  is tn ie n ia : 
z rachunku 1-go 26100 rub li; z rachunku 2-gO 
27500 rubli ; — razem  52000 rubli.

W  tym że dniu kasa posiadała: na ra ­
chunku 1-y ni rub li 85780 ; — na rachunku 2-gim 
98000; —- razem  173780 rubli.

W zm iankow anym  12-tu urzędnikom  w y­
płacono (opuszczając kopiejki)

Iz  ra lmnku l-o 
liczba (przezorności) 
porz.

z rachunku 2-o 
(pomocy)

r u b l i
1 4958 4004 9502
2 1215 1402 2317
0 1394 UI02 2995
4 •2092 208H 4780
5
a

2720
1918

2917
;242

5037
4100

7 2159 2333 4492
8 1174 1355 2529
<) 2328 251- 4840

10
11
12

12*5
2229
1040

1439
2401
2000

2094
4030
3040

Rzeczona kasa je s t urządzona na  tak ich  sam ych 
podstawach, ja k  dwie, o k tó rych  mowa w roz­
działach poprzedzających') U rzędnicy składają 
do niej 0°/„ od każdego swego poboru: — B ank 
zaś drugie 0n/„.

W  ciągu istn ien ia  tej kasy przez la t 14 '/, 
w ypłaciła ona z powodu śm ierci urzędników 
lub opuszczenia przez n ich  służby 50200 rubli 
W  roku zaś 1890, 11-1 u urzędnikom  którzy 
w ysłużyli la t 20, w ręczyła sumę 70210 rubli. 
Że zaś z początkiem  1891 r. p o siad a ła : n a  ra­
chunku 1-ym (przezorności) 17400 rubli, na  
rachunku 2-iin (pomocy) 52300 rubli, w pro­
centach <800 ru b li; razem 100500 ru b li;  — 
przeto w ciągu je j istn ienia wpłynęło do niej 
ogółem 232910 rubli. .

Suma 70210 rubli przypadła do rozdziału 
rzeczonym 14-tu urzędnikom, w następujących 
kwota cli •'

W  dniu 1 stycznia 1877 tow arzystw o miało 
urzędników 08 pobierających plącę 70550 rubli 
w dniu 31 grudnia 1S90 r. 96-oiu pobierających 
płacy 107330 rubli.

M II.
B a u  k  * h a n  d  1 o w y  w W  a r  s z a w i e 

mający kapitału  zakładowego (i m ilionów rubli, 
utw orzył dla swych urzędników  taką  sam ą 
k a s ę p r z e z o  r  n o_ś ci i p o  m  o c y, is tn ie ­
jącą od 1 stycznia 1870 r. W  dniu tym  miał 
on 51 urzędników, pobierających rocznie 53000 
ru b li; ■ w dniu zas lo  lipca 1890 r. zam yka­
jącym  20-1 em i okres jego istn ienia , urzędników 
71 pobierających rocznej płacy 95300 rubli. , (C. d. ».j

e s -  i
dobierał pensyi roezn jtrzyuial w początkach r. 1891

!??< w dniu w chwili z rachun­ z rachun­O 4-ci założenia odbioru ku l-o  1 ku 2-o 1 razem
N C -S kasy wynagr. przezor.) 1 (pom ocy)!

— ic «N r u  b  1 i

1 2000 3300 4520 5730 10250U 1201) 1800 2560 3260 5820
3 1000 1300 1920 2500 4420
<1 840 1300 18G0 2420 -1280
5 330 420 030 850 1480
G 700 1450 2200 2700 4900
7 1500 4200 10980 7350 18 30
8 720 800 1030 2150 3780
9 300 300 000 820 1420

10 300 75‘» 920 1140 2< 60
11 700 1300 1970 2530 4500
12 71 0 2500 2570 3200 5770
13 1100 1500 1 2750 3550 6300
11 450 700 1250 1650 2900

-j ustawa wydrukowana u Noskowskiego w 
Warszawie 1877 r.

Antoni Wrotnoushi.
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68-letniego ogrodnika M oldersa z X an tenu . Za­
w ezw any przez przewodniczącego, aby  ja k  naj­
dokładniej i zgodnie z praw dą opowiedział, co 
w idział w ów trag iczn y  dzień św. P io tra  i Pa­
wła. zeznaje w te  słow a: ..Rano w poniedzia­
łek  byłem  w m ym  ogrodzie, poczem udałem 
się do K inga. M ieszkanie jego leży przy ulicy 
K lew ijskiej, naprzeciw  dom uK uppcra. Od K in­
ga wyszedłem  o godzinie 1/.J 1 J ej i poszedłem 
w ulicę Kościelną. Będąc w pobliżu domu Bu- 
sclioffa, u jrzałem  jak  z po za drzwi tego domu 
w ysunęła się jakaś biała ręka i wciągnęła do 
w nętrza  domu jedno z baw iących się przed nim 
dzieci. W idziałem  to dokładnie. P iany  m e by ­
łem, gdyż oprócz małego kieliszka żytniów ki 
nic więcej w ustach nie miałem. Czy owem 
dzieckiem, k tęre do domu w ciągnięto, był J a ­
nek  H egeniann, czy też kto inny, tego powie­
dzieć nie mogę. 0  ile jednak  sądzić mogę 
z ubrania, które mi tu  w sądzie pokazano, m y­
ślę, że to był Janek. Nie mogę także stanow ­
czo powiedzieć, kto w ciągnął dziecko do domu, 
gdyż tw arzy owego człowieka nie widziałem. 
Prawdopodobnie jednak  była to Busclioffowa, 
gdyż o ile pam iętam , ręka ta, k tó rą  widziałem, 
była m ała i biała." Zeznanie to  wywołało w au- 
dytorytun w ielką sensacyę.

N astępny świadek, 10-letni G erhard H ei- 
ster, chłopak nad swój w iek rozw inięty, bardzo 
bystry  i śm iały, zeznaje stanowczo, iż także 
w idział w ów poniedziałek, jak  jakaś ręka w cią­
gnęła Ja n k a  do domu Buselioffa. Zeznauie jego 
zgadza się zupełnie z powyższemi słowami 
Moldersa.

N astępni świadkowi© nie zeznali nic w a­
żnego, wszyscy tylko jednogłośnie potwierdzają, 
iż w N antenie powszechnie uważano Bu"seh'offa 
za mordercę. W ielkiej doniosłości było tylko 
zeznanie woźnicy MaLLmanna, k tóry  tw ierdził, 
że dnia 29go czerwca po południu w idział przez 
okno swego mieszkania, jak  córka Bnschoffa, 
H erm ina, w yszedłszy ze swego domu, niosła 
coś do szopy Ktippera. M iała ona na sobie 
ciemną suknię i szła powoli pochylona, tak  ja k ­
by niosła coś bardzo ciężkiego. P rzed  sobą 
trzym ała coś w rodzaju worka. W ówczas, mówi 
świadek, nie w idziałem  w tern nic podejrzane­
go, dopiero później, po odkryciu zbrodni, nasu­
nęły  się m i różne w ątpliw ości i podejrzenia i 
dla tego też o mem spostrzeżeniu doniosłem 
sądowi.

Żona M allm anna tw ierdzi, że mąż je j opo­
w iadał jej w k ilka dni po odkryciu zbrodni o 
swem  spostrzeżeniu, ale ona prosiła go, aby o 
tern nikom u obcemu nie wspominał, bo to spra­
w a sądowa a ona nie chciałaby, by jej mąż 
w łóczył się po sądach.

Świadek K iipper zeznaje, że gdy kolo go­
dziny lOej w poniedziałek przechodził kolo za­
g rody  Bnschoffa, w idział, iż ty lne  wejście do 
jego rzeźni było otw arte. S łyszał także w niej 
rozm aite głosy, ale nie mógł rozróżnić, kto tam  
rozmawia. Oskarżony tw ierdzi, że owe drzwi 
blacharz Ullenboom zabił i zanitow ał jeszcze 
w piątek, i że od tej pory ich nie odm yka­
no. K iipper obstaje jednak  p rz y  swojem zezna­
niu  i tw ierdzi stanowczo, iż widział, że te drzwi 
w poniedziałek rano były  otwarte.

Przesłuchaw szy jeszcze kilku świadków, 
przewodniczący odroczył rozpraw ę do ju tra .

Walne zgromadzenie
lwowskiego oddz gal. Tow  gospodarczego
odbyło się onegdaj w Dublanach, w .jednej z sal 
w ykładow ych tam ecznej szkoły rolniczej. O bra­
dom przew odniczył prezes oddziału p. A dolf 
W iesiołowski. Zgrom adzeni bardzo licznie człon­
kowie przyjęli do wiadomości protokół z osta­
tniego posiedzenia i sprawozdanie z czynności 
oddziału za rok 1801, poczem w ybrali komi- 
syę do spraw dzenia rachunków  za r. 1891. 
W  skład jej weszli pp. L ittich , dr. R o­
bert, Czaykowski i dr. Bieliński. Z kolei na­
stąpił bardzo zajm ujący popularny w ykład inży­
n iera W ydziału  krajowego i docenta szkoły 
(lublańskiej p. B lau tha o melioraeyi łąk  i pół. 
W  odczycie swym omówił prelegent działanie 
i znaczenie wody w gospodarstwie rolnem, 
szkodliwość jej zbytku  i braku, oddziaływanie 
ga tunku  gruntu , układu gleby i podglebia, da­
lej sposoby techniczne, używ ane w rolnictw ie 
w  celu uregulow ania ilości i działania wody, 
osuszanie rowam i otw artem i i krytem ij (dreny), 
.sposób ich wykonyw ania, ich skutk i itd.

W ykład  ten  przeznaczony był głów nie 
dla włościan, bardzo licznie w sali zgromadzo­
nych i jako  tak i w zupełności cel swój osiągnął. 
Jasn y  i treściw y, opracow any w sposób .jak 
najprzystępniejszy, potrafił zająć zgromadzo­
nych  i niezaw odnie przem ówił im do przeko­
nania. Po odczycie p. mecenas B ieliński po­
staw ił wniosek, ażeby walne Zgrom adzenie za 
pośrednictw em  R ady  oddziału lwowskiego wnio­
sło petycyą do Sejmu o uchw alenie ustaw y o 
kredycie m elioracyjnym . W niosek przyjęto.

W  końcu przystąpiono do losowania mię-

MÓJ  W U J  I MÓJ  P R O B O S Z C Z
(Mon oncle et mon cure). 

P O W I E Ś Ć
przez

JANA DE LA BERTĘ.

Uwieńczona przez Akademię francuską nagrodą Montyonu.

(Ciąg dalszy).
— Ale niecierpię, nienaw idzę mojej s try jenk i 

pod ty m  względem uczucia moje nie zm ienią 
się nigdy. Mam daleko więcej rozum u od niej.:.

Tutaj proboszcz, którego rysy  zachm urzyły 
się znowu, przerw ał m i głośnym  w ykrzykiem .

— Nie protestuj, księże proboszczu — zawo­
łałam , spoglądając na niego z pod oka — bo 
wiem  doskonale, że sam jesteś tego przekonania.

— Co za w ychow anie! co za w ychow anie! — 
m ruczał proboszcz tonem  żałosnym.

— Niecli się ksiądz proboszcz nie obawia, 
zbawienie mojej duszy * w niczem nie zostanie 
narażone; wcześniej czy później spotkam y się 
w niebie. W racam  do tego co m ów iłam : m ając 
tedy  daleko więcej rozum u niż stryjenka, z ła­
twością potrafię jej dokuczać słowami. W czoraj 
wieczór przyrzekłam  sobie, że jej dręczyć nie 
przestanę. Niebo i gwiazdy w zięłam  na św iadki 
mojej przysięgi.

Moje dziecko — rzekł proboszcz zupełnie 
na seryo nie chcesz m nie słuchać, a poża­
łujesz tego.

dży członków przedmiotów rolniczych. G łów ny 
los. nr. (i (wieprzka) w yciągnął gospodarz Mi­
chał Kochanowski, członek oddziału lwowskiego.

Po zgrom adzeniu odbyła się jeszcze próba 
żniw iarki z przyrządem  do w iązania zboża, fir­
my Massey i H arris z B randfort w K anadzie, 
przysłanej um yślnie do Dublan. Nowość słu­
sznie zainteresow ała w szystkich, to też tłum nie 
pospieszyli na  pole doświadczenia. P róba po 
części zawiodła oczekiwania. Żniw iarka samo- 
w iążąca w praw dzie żęła i wiązała sznurkiem  ży­
to w snopki, n iestety  jednak  były  one cokol­
w iek za luźnie w iązane a przytem  niem iłosier­
nie stargane. Jed n i jako  przyczynę podawali 
zielone jeszcze żyto — drudzy niedokładne li­
sta wienie żniw iarki — koniec końcem  próba nie 
zadowolniła zebranych.

Zapewniano nas jednak, iż w Galicy i funk- 
cyonuje już  10 takich żniw iarek i właściciele 
są bardzo z n ich  zadowolnieni. Ż niw iarka taka 
może bowiem obrobić 12 — 14 morgów dzien­
nie, oszczędza więc około 40 zł. w ydatku dzien­
nie, am ortyzuje się przeto w niespełnia 3 latach.

Po próbie zwiedzili wszyscy folw arki i 
muzea dublańskie. Około godziny 6-tej odbył 
się w ogrodzie botanicznym  zakładu wspólny 
podwieczorek, poczem goście odjechali do domu.

L i s t  do R e d a k c y i
( W sprawie, cholery.)

Szanow ny panie R edaktorze!
Do artyku łu  um iejętnie napisanego w Prze­

glądzie a dającego n iek tó re .przestrogi, jak się 
zachowywać w czasie grasującej cholery, mogę 
z w łasnego doświadczenia, naby tego  w czasie 
przebytej trzykro tnej cholery , dodać co n a­
stępuje :

1) Przedew szystkiem  pozbyć się obawy 
przed epidemią, gdyż, jak słusznie mówi przy­
powieść arabska, um iera */, „ nie na  cholerę, ale 
ze strachu  i obaw y cholery. Przykładem  w tej 
m ierze powinni być pp. lekarze i nie znikać jak 
się to stało w roku 1855. gdyż to jedno  może 
wzbudzić ufność w publiczności i być jej po- 
mocnem w pokonaniu tej obawy.

2) Nie zmieniać try b u  dotychczasowego 
życia, jednakow o w ystrzegać się trzeba wszel­
kiego nadużycia zbytniego, znużenia z jakie- 
gobądź powodu powstającego, w szczególności 
czuwania i pracy  w nocy.

3) N ie zmieniać trybu  zwykłego pożyw ie­
nia, strzedz sdę jednakow o należy potraw  w zdy­
m ających i rozw alniających n. p. jedzenia gro­
chu, fasoli i w  ogóle wielu jarzyn .

4) Postarać się o zdrową i czystą wodę. 
N iestety , u nas we Lwowie w tern sęk, a w sę­
ku dziura, gdyż to nie zależy od pojedynczego 
mieszkańca, lecz w pierwszym  rzędzie od P rze­
św ietnego M agistratti, którego już teraz prosimy, 
aby się tein na serio zająć raczył, przedew szyst- 
kiem, by nie czekając na przyjście epidemii, kazał 
zbadać dokładnie przez swego chem ika w szyst­
kie studnie i zbiorniki i już teraz zam knąć za­
nieczyszczone lub łatwo zanieczyścić się mo­
gące, oznaczył dokładnie i w yraźnie studnie, 
z których wodę ty lko  na inne potrzeby, a nie 
do picia używ ać można i to wszystko zarządził 
wcześnie i należycie co pod tym  względem, 
zdrowotność Lw owa i jej m ieszkańców wymaga.

5) Używać przez przeciąg trw an ia  epide­
mii codziennie z ran a  naparu  z równej części 
melisy i pieprzowej m ięty, dodając do tego p ły­
nu łyżkę, ale nie fałszowanego czerwonego wi- 
na  lub łyżeczkę rumu. po obiedzie pijać, jeżeli 
na to  finanse w ystarczą . kieliszek czerwonego 
wina.

(i) Noszenie na żołądku przepaski flanelowej.
7) Pomieszkanie często i należycie prze­

w ietrzać i w ykadzać choć raz dziennie miesza­
niną w rów nych częściach, jałow cu, bursztynu 
i cukru. K adzenia octem i karbolem  nie każdy 
znosi.

Jeżeli się zaś n iestety  poczuje nudności, 
hurkotan ie  żołądka i je lit  i rozwolnienie oraz 
dreszcze, natenczas zaraz k łaść się do łóżka i 
nim  przyjdzie pomoc lekarska, napić się wyż 
wspomnianego naparu  ziół i nacierać grzbiet, 
żołądek i łydki spirytusem  z gorczycy. To są 
me doświadczenia, k tóre z pom yślnym  skutkiem  
w trzech epidem iach zrobiłem. Co się tyczy dal­
szego leczenia, to już  należy ono do dośw iad­
czonego lekarza. Z rzetelnem  poważaniem

Dr. Władysław /Skałko wsk i.

KRONIKA.
Lwów 12 lipca.

JE. p. Nam iestnik, Kazimierz hrabia Badem 
udał się wczoraj do Podbitego na uroczystość po­
święcenia pałacyku letniego JE. ks. metropolity Sem- 
bratowioza. Udał się tam także Stanisław lir. Badeni.

J. E. prezydent wyższego sądu krajowego, 
Simonowicz, wyjechał dziś ze Lwowa za urlopem.

Mianowania. Cesarz zamianował radzcę wyż­
szego sądu krajowego we Lwowie, Ludwika Mutza, 
radzcą dworu w najwyższym trybunale sądowym.

W r o WUBBMMMHBHUWMnMBBWB B M W W

— Oho! zobaczym y!... Słyszę stry jenkę w ra­
cającą ; wścieka się, gdyż to ja  wypuściłam  
krowę, króliki i kapłony, żeby pozostać na 
chwilę sam na sam z księdzem proboszczem. 
Zmyj jej ksiądz proboszcz porządnie g ło w ę; za­
ręczam  księdzu, że m nie bardzo zbiła, mam 
czarne sińce na ram ionach.

S try jenka w padła jak  huragan, a proboszcz, 
oszołomiony, nie m iał czasu odpowiedzieć.

— R egina, pójdź tu ! — wrzasnęła z tw arzą 
zaczerw ienioną od gniew u i od upędzania się 
za królikam i.

Złożyłam  je j pikłon głęboki.
— Zostawiam  stry jenkę z księdzem probo­

szczem — rzekłam , dając znak porozumienia 
memu sprzymierzeńcowi.

Na szczęście, okno było otw arte.
Skoczyłam na krzesło, potem  na parapet 

okienny i zeskoczyłam do ogrodu, ku wielkie­
mu osłupieniu s try jen k i, k tó ra stanęła przy 
drzwiach, żeby mi przeciąć odwrót.

P rzyznaję się, iż udaw ałam  tylko, że ucie­
kam, a napraw dę skryłam  się w krzaku i nie 
posiadałam  się z radości, słuchając napom nień 
proboszcza i gw ałtow nych w ykrzykników  s try ­
jenki.

W ieczorem, podczas obiadu, m iała w dzię­
czną m inę brytana, którem u kość odebrano.

Z łajała iSuzon, k tó ra jej oddała pięknem  
za nadobne, zbiła ulubionego kota, rzucała sre­
brem  po stole, robiąc straszliw y hałas; w re­
szcie, przyprow adzona do rozpaczy moją m iną 
spokojną i szyderczą, porw ała karafkę i w yrzu­
ciła ją  oknem.

J a  pochw yciłam  natychm iast półm isek z

Minister oświaty mianował rzeczywistymi nau­
czycielami suplentów : Franciszka Bezonia z gimna­
zjum Franciszka Józefa we Lwowie do gimnazyum 
w Nowym Sączu , Michała Konstant.ynowicza w gi­
mnazyum w Jaśle do gimnazyum w Tarnopolu i ks. 
dra .Tana Slósarza zastępcą nauczyciela religii w gi­
mnazjami Franciszka Józefa we Lwowie nauczycielem 
religii w gimn. V we Lwowie.

Odznaczenie. P. Karolowi Setti’emu, starszemu 
radzcy budowniczemu i przełożonemu departamentu 
technicznego w Namiestnictwie galicjjskiem, z oka­
zjo przeniesienia go w stan spoczynku, w uznaniu 
jego wieloletniej wiernej i znakomitej służbj', nadał 
Cesarz tytuł i charakter radzcjr dworu.

Konkursa. Namiestnictwo z terminem do dnia 
15 września rb. rozpisało konkurs w celu rozdania 
zapomóg z fuudacyi jubileuszowej im. Adolfa barona 
Jorkasza-Koclia. Do korzjrstania z dobrodziejstwa tej 
fundacyi uprawnione są wdowy i sieroty po naju­
boższych urzędnikach galic. dyrekcyi skarbu X i X I 
rangi, z wjjątkiem urzędników konceptowych. Poda­
nia należy wnieść do Namiestnictwa.

Ze s fer notaryalńych. Minister sprawiedliwo­
ści mianował dra Artura Weigla, kandydata nota- 
ryalnego w Ciężkowicach , notaryuszem w Czarnym 
Dunajcu.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Kossowie, z grupy miast, odbędzie 
się w piątek dnia 15 bm.

Muzyka wojskowa grać będzie jutro w środę 
w ogrodzie Miejskim. Początek produkcyi o godzi­
nie G wieczorem.

Z Uniwersytetu. Nadzwyczajnjr profesor Uni- 
wersj’tetu lwowskiego, dr. Stanisław Starzjniski, zo­
stał mianowany zwycnajnym profesorem prawa pań­
stwowego w Uniwersytecie lwowskim.

Pp. Karol Jan Tfoschl, rodem z Golejowa,
w Królestwie Polskiem i Roman Jędrzej Ma-ła-
czyński, rodem z Buławy, w Galieyi, otrzymali dziś' 
na Uniwersjdecie Jagiellońskim stopień doktorów 
wszech nauk lekarskich.

Ofiary. Na dokończenie budowy kościoła NPM. 
w Kocliawinie otrzymaliśmy od p. M. N. z TSrnorudy
5 zlr. z. prośbą o wykrycie intryg i od N. N. ze
Lwowa 2 zlr. z prośbą o zdrowie i błogosławieństwo 
w pracy dla Wiktora.

Doroczny popis wj-chowanków lwowskiego za­
kładu głuchoniemych odbędzie się dnia 14 bm. o go­
dzinie 9 przedpołudniem.

Kolonie Wakacyjne. Towarzystwo kolonii wa­
kacyjnych dla dziewcząt wj’.syla 53 kolonistek do 
Morszyna. Odjazd nastąpi dnia IG b. m. z dworca 
głównego kolei państwowych, p o c ią g iem  osobowjun 
o godzinie 10 minut 21 rano. Do Winnik zaś odje- 
dzie 19 bm. o godzinie 8 inno 20 dziewczątek. — 
Punkt zborny w szkole im. Antoniego przy ulicy Ły­
czakowskiej.

Ruski narodowy te a tr  zjeżdża w tych dniach 
do Nadwornej, gdzie w sobotę dnia IG lipca r. b. 
rozpocznie szereg przedstawień w umyślnie na ten 
cel wybudowanej arenie.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 14 bm. o godzinie G wieczorem.

Zaręczyny, Z młodszą córką mistrza Matejki 
zaręezjd się w Krakowie p. Wincenty Kirchmayer, 
syn śp. Juliana, b. właściciela Krzesławic.

Slub. W niedzielę w kościele GO. Karme­
litów w Krakowie odbył się ślub panny Zofii Djr- 
midowiezównej z p. Ignacym Sulkowskim, wicedj're- 
ktorern fabryki cukru w Szpanowie na Podolu ro- 
syjskiem.

Kurs rellektantów na posady komisarz}' skar­
bowych, który trwał od 15 maja ukończy! się przed­
wczoraj. Wczoraj uczestnicy kursu odbyli wycieczkę 
naukową do browaru w Lesienicach. Wieczorem 
przybył do Lesienio wiceprezydent dyrekcyi skarbo­
wej p. dr. Mora Koryt,owski i zaprosił wszystkich 
na ucztę, która się odbyła w wielkiej sali u Granda.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum w Stryju 
odbywał się od 20 czerwca do 5 b. m. pod prze­
wodnictwem p. Jana Lewickiego, inspektora szkół 
średnich. Do egzaminu przystąpiło 24 uczniów zwy- 
czajnych, 1 prywatysta, 1 eksternista. Świadectwo 
dojrzałości z odznaczeniem otrzyma! Braun Alfred. 
Świadectwo dojrzałości otrzymali: Baumohl Abraham, 
Bukowski Eustachy (eksternista), Clialbazany Dj-oni- 
zj-, Goklberg Dawid, Igłicki Stanisław, Kowarzyk 
Stanisław, Krebs Szjunon, Lisowski Józef, Bobiński 
Józef, Majewski Mieczysław, Marbaeh Mojżesz, Mul­
ler Antoni, Opolski Tadeusz, Salak Aleksander, 
Sclionfeld Abraham, Terlecki Emilian; Trześniowski 
Emilian, Wiesenberg Chaskel, Zamoyski Adam. Egza­
min z jednego przedmiotu pozwolono powtórzjń po 
feryach 3 uczniom; reprobowano 2 na rok; 1 bez
terminu. Dnia 2 lipca przed południem zwiedził p. 
wiceprezydent Rady szkolnej krajowej dr. Michał 
Bobrzyński zakład i bj'1 na lekcji języka łacińskie­
go i ruskiego w ki. Y, jęzj'ka polskiego w kł. VI, 
języka greckiego w kl, IV, jęzj-ka niemieckiego w 
klasie I a), wreszcie geografii w kl. I b). O godzi­
nie pół do trzeciej przedstawiło się mu grono profe­
sorów gimnazjalnych w dyrekcyi gimnazjami, poczem 
udał się p. wiceprezydent do starostwa, gdzie przyj- 
mował duchowieństwo, reprezentaoyę gminj’ i grono 
nauczycieli i nauczycielek szkól ludowych. Od go­
dziny 4 do 9 przysłuchiwał się p. wiceprezydent 
egzaminowi dojrzałości.

Zuchwała kradzież. Wczoraj do biura radzcy 
Namiestnictwa p. Jaegermanna przyszedł jakiś po-
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ryżem, którego jeszcze nie skosztowała, i w y­
rzuciłam  go za karafką.

— Bydlę obm ierzłe! — w rzasnęła stryjenka, 
rzucając się na mnie.

— Niech się stry jenka nie zbliża — rzekłam  
cofając się — jeżeli m nie stry jenka dotknie, 
dziś jeszcze napiszę do w uja Pavola.

—• A c h ! — zawołała stry jenka, k tó ra  stanęła 
skam ieniała, z rękam i podmesionemi.

— A jeżeli nie dziś, to ju tro  lub za dni k il­
ka — dodałam  — gdyrż bić się nie pozwolę.

— W uj ci nie uw ierzy! — krzyknęła s try ­
jenka.

— Oh! uwierzy!... Palce stry jenk i pozosta­
w iły  ślady na moich ram ionach. On je s t bar­
dzo dobry i zabierze m nie z sobą.

Nie m iałam  najmniejszego pojęcia o cha­
rak terze wuja, gdyż było mi sześć la t zaledwie, 
kiedym  go w idziała po raz pierw szy i ostatni. 
Ale zdawało mi się, że pow innam  udaw ać, iż 
go znam  doskonałe, i ze tym  sposobem skła­
dam dowody wysokiej dyplomacyi.

W yszłam  m ajestatycznie, zostawiając s try ­
jence swobodę w yw nętrzenia się na łonie Snzon.

R O ZD ZIA Ł IV.
W ojna została w ypow iedziana i odtąd 

czas schodził mi na walce z panią de Lavalle. 
D awniej nie śm iałam  praw ie u st otworzyć, 
w yjąw szy w obecności p roboszcza; nakazyw ała 
mi milczenie, zanim  zdanie zdołałam  skończyć.

W yznaję, że ten  sposób postępowania był 
dla mnie szczególniej dotkliw y, gdyż jestem  
niezm iernie gadatliw a. W ynagradzałam  sobie 
to wprawdzie trochę z proboszczem, ale to mi

rządnie ubraujr człowiek z prośbą o służbę. W  kilka 
chwil po wyjściu proszącego spostrzegł f .  Jaeger- 
mann, iż z palta leżącego na biórku, ukradł mu ów 
nieznajomy pugilares z kwotą 150 zlr. Puszczono 
się natychmiast za nim w pogoń, ale niestety znikł 
on bez wieści.

Nieszczęśliwy wypadek. Dyrektor dóbr pań­
stwowych p. Glanz, bawiąc onegdaj w Wygodzie 
kolo Doliny, pośliznął się i złamał nogę. Wczoraj 
powrócił p. Glanz do Lwowa.

Z  Czerniowiec donoszą: Niezwykłą uroczy­
stość święciła rodzina tutejszych przemysłowców pp. 
Deutschmanów. Dziadzio Deutschman obchodził dya- 
mentowe wesele, syn jego Włodzimierz złote, a zięć 
Włodzimierza, p. Adam Raciborski, wydawał swą 
córkę Zofię za mąż.

Rodzina państwa Deutschmanów, mimo to, 
że pochodzi z Niemiec, jest szczerze polską. Dziadek 
Deutschman, to stary żołnierz napoleoński i podo­
ficer pułku wolnych strzelców z roku 1831. Sjrn je­
go Włodzimierz, więzień stanu z roku 1848, brał u- 
dział iv powstaniu styczniowem i walczjd pod ko­
mendą Eminowicza. Wzięty do niewoli moskiewskiej 
przebył dziesięć lat w mroźnych kopalniach Sybiru, 
przykuty do taczld tęsknił za swą dragą Ojczyzną, 
która słusznie nazwać go może swym miłym synem, 
bo idąc w ślacty ojca przekonał ją  o swej miłości 
przelaną krwią i przybj’temi torturami.

Fałszyw a pogłoska. Od naczelnika gminy szla­
checkiej w Korczynie (koło Stryja) otrzj-maliśmy na- 
stępujące pismo : „Rozeszła się bezpodstawna pogło­
ska, że w Korczynie i okolicy panuje ospa. Ponie­
waż fama taka odstrasza gości kąpielowych , którzj7 
rok rocznie zjeżdżają na lato do Korczjuia, a tem 
samem szkodzi tak interesom gminj', jakoteż samym 
gościom — upraszamy Szanowną Redakcyę o za­
mieszczenie niniejszego zaprzeczenia tym wszystkim 
pogłoskom. W Korczjmie ani nie panuje obecnie, ani 
nigdy nie panowrała nie tjdko ospa , lecz nawet ża­
dna epidemiczna słabość. Wprawdzie w niektórych 
sąsiednich miejscowościach z początkiem wiosny za­
szło parę luźnjTch wypadków ospj' — lecz chwata 
Bogu od kilku już miesięcy zupełnie spokojnie w ca­
łej okolicy “.

Kupowanie k a rt legitym acyjnych. W  sekeyi
I lwowskiego sądu powiatowego toczyła się dnia 23 
czerwca b. r. sprawa drobiazgowa przeciw p. Krzj-- 
sztofowi Janowiczowi, właścicielowi hotelu Centralnego 
i Imperial o kwotę 47 zlr., którą rości sobie do 
niego pewien przed mieszczanin za dostarczone, pod­
czas wyborów do racty miejskiej, karty legitymacyj- 
ne, w ilości 50 sztuk. — Ponieważ powód nie mógł 
swojej pretensyi poprzeć żadnemi dowodami, gdj'ż 
jak twierdzi, umowa została zawartą w cztery oczjy 
oddalił go sędzia wyrokujący z tą pretensyą, równo­
cześnie jednak odstąpił sprawę sądowi karnemu do 
dalszego dochodzenia.

Z BÓbrki donoszą n am: W  sobotę dnia G hm. 
z żalem żegnaliśmj' p. Wilhelma Jonasza, adjnnkta 
sądowego, który na własne żądanie przeniesiony do 
Stryja, po sześcioletnim pobycie opuścił nasze miasto. 
Podczas pobytu swego u nas p. Jonasz nadzwyczaj­
ną. zacnością charakteru, niezwykłą dla każdego u- 
przejmością, wielkim taktem i Lezprzj-kładną bez­
stronnością pozyskał sobie sympatyę ogółu, a nąj- 
lepszjńn tego dowodem jest to, że powierzono mu 
liczne godności. Jest on członkiem naszej Rady po­
wiatowej, RadjT szkolnej okręgowej i Rady miejskiej.

Uczta pożegnalna dana we środę na cześć od­
jeżdżającego zgromadziła cala inteligencyę miejscową 
i zamiejscową. Bzereg toastów rozpoczął naczelnik 
sądu p. Szwedzicki toastem na cześć odjeżdżającego, 
następnie żegnali go zastępca prezesa rady powiato­
wej p. Niezabitowski, zastępca prezesa rady szkolnej 
okręgowej j i.  Jan Czaykowski, afljunkt sądowy p. 
Kwiatkowski imieniem kolegów, ks. Dzerowicz imie­
niem duchowieństwa i wielu innych, a wszyscy ży­
czyli mu, abj- w nowej swej siedzibie pozyskał taką 
samą sympatyę, jaką się cieszył u nas.

A w antura z konsulem. Z Lipska donoszą o 
awanturze, którą wj-wołal przed kilku dniami w 
pewnej kawiarni tamtejszej francuski konsul gene- 
raiuj' Jacąuot. Przyszedł tam ogromnie podchmielony 
i wszczął prostą burdę karczemną w ten sposób, że 
obecnych tam gości zaczął wyzywać słowami „co- 
chons alłemands" (świnie niemieckie). Obrażeni 
goście chcieli poskromić pijanego konsula, ale on 
chwycił za laskę, przyczem padło z obu stron kilka­
naście razów. Przywołano policyę, ale Jacąuot i jej 
opierał się energicznie. Końcem końców powiodło 
się złączonej akcyi pięciu polieyantów odstawie kon­
sula na policyę, gdzie ściągnięto z niego protokół i 
puszczono go na wolność. Podobno ma być Jacąuot 
odwołany z Lipska.

Św iadectw o szkolne króla serbskiego. Miody
król Aleksander otrzymał właśnie teraz po ukończe­
niu egzaminów świadectwo z postępów szkolnych. 
Brzmi ono t a k : „Jego Królewska Mość Aleksander 
zdał egzamina z następującym rezultatem : 1. Teolo­
gia moralna, wykładana przez rektora seminaryum 
Firmiliana, tygodniowo jedna godzina, znakomicie. 
2. Jęzjdc francuski, prof. Magron, tygodniowo 1 go­
dzina, znakomicie. 3. Stereometrya i trygonometrya, 
prof. Stojkowicz, tygodniowo 3 godziny, znakomicie. 
4. Język angielski, prof. Nedicz, tygodniowo 1 go­
dzina, znakomicie. 5. Logika, prof Bliwiez, tygodnio­
wo 1 godzina, znakomicie, (i. Język niemiecki, prof 
Rosner, tygodniowo 2 godziny, znakomicie. 7. Ogól­
na liistoiya literatur, prof Georgiewicz, tygodniowo

nie wystarczało; przyzw yczaiłam  się więc sama 
z sobą głośno rozmawiać. Zdarzało mi się nie­
raz, że staw ałam  przed zw ierciadłem  i godzi­
nam i całemi gaw ędziłam  z własnem  odbiciem.

K ochane zwierciadło! w ierny mój p rzy ja­
cielu! pow ierniku moich m yśli najskrytszych!

Nie wiem, czy ludzie zastanaw iali się 
kiedy na  seryo nad ogrom nym  wpływem, jak i 
ten  m ały sprzęt może w yw ierać na umysł. 
Proszę uważać, że nie odnosi się to tylko do płci 
naszej, gdyż jestem  mocno przekonana, że osob­
niki brodate równie ja k  m y lubią obserwować 
swoje zalety zewnętrzne.

G dybym  pisała dzieło filozoficzne, m iałoby 
ono ty tu ł: „O wpływie zw ierciadła na  um ysł i 
serce ludzkie “.

Nie przeczę, że tra k ta t mój byłby może 
jedynym  w swoim rodzaju, że nie byłby pod 
żadnym  względem  podobny do filozofii, w k tó­
rej K an t, F ichte, Scheling i t. d. grzęźli całe 
życie na większą swoję chwałę i na większe 
szczęście potomności, k tó ra  ̂ ich czyta z tem  
większą przyjem nością, że ich nic a nic nie 
rozumie Nie, mój tra k ta t nie szedłby w ślady 
tych  panów: byłby  jasny, zrozumiały, p rak­
tyczny, z odcieniem złośliwości, a trze baby 
bardzo zam iłowanym  być w kontradykcyi, 
żeby nie przyznać, że te  przym ioty nie są 
wcale udziałem  wyżej wym ienionych filozofów. 
Ale nie czując się dojrzałą do tego wielkiego 
dzieła, poprzestaję na zachowaniu szczerego 
przyw iązania do mego zw ierciadła i na  dłu­
giem  przeglądaniu się w niem, przez uczucie 
wdzięczności.

W iem , że w obec tego w yznania niektóre

2 godzinj7, znakomicie. 8. Prawo rzymskie, prof 
Gersicz, tygodniowo 4 godziny, znakomicie. 9. Nauka 
fortyfikacjo polnej, prof major Stankowicz, tygodnio­
wo 1 godzina, bardzo dobrze. 10. Historya literatu­
ry serbskiej, prof Boskowiez, tygodniowo 1 godzina, 
znakomicie. 11. Taktyka, prof major Pawłowicz, ty­
godniowo 3 godziny, znakomicie. 12. Historya po­
wszechna, prof Lowczewicz, tygodniowo 2 godzin}', 
znakomicie. 13. Język łaciński, prof J. Georgiewicz, 
tygodniowo 1 godzina, znakomicie. — Egzamina od­
bywały się w tym porządku, jak uwidoczniono wy- 
żej, a każdy przedmiot zajmował jedną godzinę. 
Przy egzaminach obecni byli regenci, metropolita, 
prezydent i wiceprezydenci skupczyny, minister 
oświaty, minister sprawiedliwości, prezydent i wice­
prezydent rady państwa, opiekunowie Jego Kró­
lewskiej Mości i rektor akademii. Belgrad 25 czerwca 
(7 lipca) 1892. Guwerner Jego Król. Mości, puł­
kownik sztabu generalnego Jowan Miskowicz“.

Zm arli. Jan Glazarewicz, emeiytowanj- komi­
sarz starostwa, przeżj7wszy lat 75, zmarł dnia 12go 
lipca we Lwowie. — Albina Kopystyńska, zmarła 
we Lwowie w 38 r. życia.

Tem peratura. Termomeu -f- l ń ’ Reaumnra, 
Barometr 758°. Idzie w górę. Pogodnie i wietrzno

Sympatyczny pacyent. Dr. Francesco Bertola, 
lekarz w jednem z miasteczek włoskich, wśród pa- 
cyentów swoich miał także niejakiego Yincenza Trip- 
pe, szewca, który chory był na suchoty. Lekarstw.a 
przepisywane przez dr. Bertolę nic nie pomagaty, a 
stan zdrowia Trippy ciągle się pogarszał. Biedak, 
który chciał koniecznie żyć, poczuł wreszcie dziwną 
nienawiść do lekarza, wymyślał mu, nazywał go nie­
ukiem, szarlatanem'i jemu przypisywał winę niepo­
wodzenia kuracj-i. Lekarzowi wreszcie było już tegc 
za wiele i przestał odwiedzać Trippę. Chorego to 
wj7prowadzilo do reszty z równowagi umysłowej. Raz 
wieczorem zaczaił się‘na dra Bertolę na rogu uliriy 
i gdj- ten nadszedł, zapytał go : „Czy weźmiesz mnie 
pan znowu w kuraojrę?“ lekarz odpowiedział natural­
nie „Nie“. Wtedy Trippa doby! wielkiego noża ku­
chennego i pchnął nim dr.. Bertolę tak silnie, że ten 
zalany krwią padł na ziemię'. Napastnik zaś dostał 
gwałtownego wybuchu krwi i omdlał. Lekarza i pa- 
cyenta odwieziono do szpitala.

Jubileusz „K ato lika1'. W niedzielę w Bytomiu 
na Górnym Szlązku, Katolik, pismo mające za de­
wizę: „Prawo boskie, przyrodzone i nadprzyrodzone 
to nasze hasło. Szanuj język ojców, to prawo Boga 
a człowieka obowiązek11, obchodziło ćwierćwiekowj- 
jubileusz pracj7 ciężkiej i trudnej, poświęconej sze­
rzeniu wiary i oświaty między ludem polskim na 
Górnym Szlązku.

Ćwierć wieku działalności, ileż to przejść, ileż 
nieraz zawodów i ciężkich bólów. Katolik z duma 
jednak spogląda w przeszłość, z dumą może po­
chwalić się owocami swej gorącej pracy dla dobra 
narodu, dla dobra ludu szlązkiego, którego naucz 1 
kochać swój język, modlić się nim do Najwyższego, 
podniósł jego ducha narodowego, nauczy! go c.zuć 
się Polakiem i w ten sposób stworzył obronną, 
żywą twierdzę na kresach naszej Ojczyzny, dzielnie 
opierającą się wszelkim zakusom germanizacją nj-m.

Gdy przed 25 laty począł Katolik wychodzić, 
lud górnoszląski upadał prawie pod uciskiem germa- 
nizmu. Pozbawiony łączności z Ojczyzną zapominał
0 tein, iż jest polskim, przyswajał sobie niemiecką 
gwarę, słabi w wierze i tylko tam jeszcze, gdzie 
dzielni kapłani polscy głosili mu słowo Boże w 
pięknej naszej mowie, tam czuł się jeszcze polskim
1 katolickim. Lecz nie wiele byio takich okolic. 
Dbali więc o dobro Ojczyzny i rozwój polskiego Indu 
kapłani nasi i zacni mężowie postanowili lud ten 
podnieść, nauczj'ć go czuć po polsku i założyli w tym 
celu Katolika, tygodnik poświęcony ludowi, którego 
jedynym celem było szerzenie wiary i oświaty, 
Skromne kółko czytelników miał Katolik w pierw­
szych latach swego istnienia. Lecz nie ustawał w 
pracy. Ufny w pomoc Bożą pracował dalej, a Naj­
wyższy pobłogosławił jego szlachetnej pracy i dziś 
Katolik liczjr czytelników na setki tysięcy (ma 
przeszło 14.000 prenumeratorów), dziś lud górno- 
szlązki modli się po polsku, dziś ten lud, który 
niedawno był na drodze do zniemczenia polskiego 
tylko używa słowa i polskim się czuje. — A zasługa 
to jedynie Katolika i tamtejszego duchowieństwa, 
które go ze wszystkich sił w pracy wspierało.

Katolika założył w roku 18G7 w Chełmnie p. 
Józef Chociszewski. W  r. 18G9 odstąpił założyciel 
pismo swe p. Karolowi Miarce, który przeniósł je 
do Królewskiej Huty na Górnym Szlązku. Odtąd
dzięki p. Miarce, temu niezmordowanemu pionierowi 
oświaty, rozpoczął się bój o najżywotniejsze interesa 
ludu górnoszlązkiego, o jego narodowość i wiarę.

linię Karola Miarki znane dziś jest w każdym 
zakątku Górnego Szląska. Z czcią wymawiają je 
usta starszego pokolenia, z czcią szepcą je usta 
dzieci -  ojcowie i syny błogosławią temu sercu,
które lud, narodowość i wiarę ukochało. Gdy wre­
szcie śmierć przecięta pasino dni jego, nabj'1 Kato­
lika w r. 1880 ks. lic. Stanisław Radziejewski, któ­
ry już 8 lat przedtem wspierał Miarkę dzielnie a 
wytrwale. I  jemu bój o narodowość i wiarę zgoto­
wał nie mało cierpień — i on za wierność Kościo­
łowi w muracli więziennych musiał spędzić część 
życia, a gdy niemiłosierna ręka prawa coraz do­
tkliwsze wymierzała ciosy a praca rosła z dniem każ­
dym, odstąpił zasłużony kapłan Katolika siostrze

z tych umysłów zrzędnych, zgryźliw ych, które 
wszystko widzą czarno, osądzą, że kokieterya 
odgryw a w ielką rolę w tem  uczuciu, k tóre ży­
wię dla mego zwierciadła. Mój Boże! n ik t 
przecie nie je s t doskonały! a racz zważyć na 
to, piękny czytelniku, że jeżeli jesteś człowie­
kiem  dobrej w iary, czego nie jestem  pewna, 
to musisz przyznać, że in teres osobisty -— nie 
chcę użyć dobitniejszego w yrażenia — zajmuje 
pierwsze miejsce w większej części twoich 
uczuć.

V  racając do mego opowiadania, powiem, 
że porzuciwszy zupełnie daw ną trwogę, nie 
starałam  się bynajm niej m iarkow ać mojej ga­
datliw ości w obec stryjenki. A n i jeden  obiad 
nie przeszedł bez sprzeczek, k tóre groziły  wy- 
rodzeniem  się w burze.

Lubo nie znałam  jeszcze je j w ykształcenia, 
przekonałam  się niebawem, że je s t ciem na jak  
tabaka w rogu, i że sprawiało jej to wielka 
przykrość, gdy  moje zdanie opierałam  na swo­
je j łub na proboszczowskiej naukowej wiedzy. 
Z resztą nie w ahałam  się n igdy  nadać barw y 
historycznej konceptom  zrodzonym  w moim 
własnym  mózgu. Na nieszczęście nie byłam  w 
stanie walczyć z osobistem doświadczeniem 
stryjenki, i gdy ona tw ierdziła, iż rzeczy w 
tak i a tak i sposób dzieją się na świecie, że 
m ężczyźni to furfanci, plem ię szatana, nie po­
siadałam  się ze złości, gdyż nie mogłam nic na 
to odpowiedzieć.

(Ciąg dalszy nastąp ).
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swe-], pannie Jadwidze Radziejowskiej, służąc jej na- 
( ladą i pomocą.

‘Srebrne gody Katolika ściągnęły do Bytomia 
tłumy publiczności, ze wszystkich stron i dzielnic 
naszej Ojczyzny zjechali się delegaci, aby złożyć 
cześć Katolikowi i jego dzielnym pracownikom. Na­
deszło mnóstwo telegramów i listów gratulacyjnych, 
a między niemi było wiele od włościan, którzy za­
syłali podziękowanie redakcyi swego pisma, za to, że 
się ich dolą zajmuje i że ich czytać nauczyła.

Uroczystości jubileuszowe zaczęły się już w so­
botę nabożeństwem żałobnem, odprawionem za zmar­
łych założycieli i współpracowników Katolika. 
AY niedzielę ks. Radziejewslci w licznej asystencyi 
odprawił uroczystą sumę na intencyę Katolika, a 
pięknie zatosowane do chwili kazanie wygłosił ks. 
Włóczek. Ludu przybyło na uroczystość tę kilkana­
ście tysięcy.

Wieczorem lud zebrany w ogrodzie hotelu 
„Sanssousi“ urządził redakcyi swego pisma wspaniałą 
owacyę i złożył wydawcom serdeczne życzenia. De- 
putacyj robotniczych z Górnego Szlaska przybyło 
przeszło pięćdziesiąt.

Redakcya Katolika chcąc upamiętnić swój ju­
bileusz ofiarowała dziesięć tysięcy marek z tein prze­
znaczeniem, ażeby procenta tej sum}7 zostały użyte 
na kształcenie synów ludu polskiego ze Szlązka na 
księży, lekarzy, adwokatów, kupców. Uczyniła to, 
„aby jak mówi — odwdzięczyć się ludowi za
wierność, aby wedle sił i możności do dobra ludu 
się przyczynić11.

Za to szczytne pojmowanie patryotyzmu, za tę 
pracę wydatną dla dobra ludu polskiego, dla rozsze­
rzenia między nim wiary i oświaty, cześć temu za­
cnemu pismu !

Kupała w  Madrycie- Niezwykłym jest obchód 
św. Jana w stolicy Hiszpanii. Na jednym z placów 
istnieje tam studnia-wodotrysk, o której lud sądzi, 
że woda jej o północy po dniu św. Jana posiada 
własności pokrzepiające. Na balkonach okolicznych 
gmachów około godziny 11-tej gromadzi się wy­
tworna publiczność, żądna widowiska, zaś na dole, 

o oła studni, nieprzejrzane tłumy uboższej ludności 
miasta i przedmieść. Z uderzeniem godziny 12-tej 
na gmachu ministeryum spraw wewnętrznych powstaje 
zamęt nie do opisania: jedni wskakują do basenu, 
mm  ̂ myją tylko twarz i szyję, jeszcze inni zada- 
W alniają się zwilżeniem rak, matki pogrążają wrzesz­
czące dzieciaki, a wszyscy krzyczą, popychają się 
1 ubytkują. Gdy umilknie odgłos ostatniego ude­
rzenia, zegara, wszystko to ustaje i pokrzepiona rze­
sza się rozchodzi.
X , Co rzemieślnik ma robić, żeby zostać boga-
ym.- Pewien szewc niemiecki, który z pięciu pal­

cami rozpoczął był przed 30 laty, a dziś jest milio­
nerem, daje następujące rady rzemieślnikom:

1) Nabądź, wpierw spory zasób doświadczenia, 
zanim rozpoczniesz interes na własną rękę.

“) Zacznij od małego.
. Spraw sobie jak najlepsze narzędzia.

4) Nie zaklinuj nigdv wiecej towaru, niż mo- 
^  zapłacić gotówką.

*>) Nie podpisuj weksli.
d) Posyłaj razem z gotową robotą rachunek.
*) Skarż po trzech miesiącach, jeżeli jeszcze

rachunek nie jest zapłacony.
regularnie, porządnie i akuratme 

ile sie tylko

na wyznaczony

Pod długą rzęsą znikły fijołki 
I odtąd widziałem — różę.

Nic w tern dziwnego. W życiu tak samo 
Dzieje się, jak i w naturze:

Z kolei kwitną jedne po drugich 
fijołki skromne i róże.

Teatr. Dziś we wtorek 
trze letnim o godzinie wpół 
po raz pierwszy „Niewinny  ̂
nic zna w 3 aktach Gondinet a. 
w teatrze letnim przedstawienia nie będzie. — 
We czwartek po raz drugi : „Niewinny kawaler11,
fraszka scen. Gondinet a. c.

(12go lipca) w tea- 
do 8-mej wieczorem: 

kawaler11, fraszka sce- 
Jutro we środę

rzystwo prawnicze we Lwowie. Wycieczka Towarzy­
stwa prawniczego na Beskid. Tow. prawnicze w Ja ­
rosławiu. — Wiadomości urzędowe.

~ Mały Św iatek czasopismo ilustrowane, wyda­
wane illa dzieci, zawiera w numerze 21 następujące 
artykuliki : Jako gwiazdka, wiersz Zofii Strzetelskiej ; 
„Nagrodą pilności,11 „Pamiętne chwile pod Cecorą i 
Chocimem,11 przez Teresę Jadwigę, „Nad strumy­
kiem1-, wierszyk, „Ptasia szkoła11, „Mieczysław I  ce- 
lu.jący“, komedyjka w jednym akcie przez Nagodę, 
„Raj w pustyni11, wiersz Zofii Grynbergowąj, Schro­
nisko dla osieroconych chłopców, Kronika, Zagadki, 
Rozwiązanie, Zagadek, Listy redakcyi, Ogłoszenie. 
W' dodatku dalszy ciąg powiastki pt. „Bez rodziny.11

dnej proporeyi ze stratam i, jak ie  cala Rosya 
poniesie, gdy ten ja rm ark  rozszerzy cholerę po 
całym  je j obszarzeu.

Rozmaitości.
tej

. 8) Prowadź
książki.

9) Wszelkie zapasy miej zawsze,
C1£b pod kluczem.

10) Bądź w warsztacie ciągle i dopóty, dopóki 
v- nim ludzie twoi pracują.

11- Płać robotnikom twoim dobrze, nie dobie- 
laJ * trzymaj tylko doskonałych i pilnych.

12) Odstawiaj taką tylko robotę, która ci ho­
nor przyniesie.

13) Nie przyjmuj roboty, na której nic zarobić 
nie możesz.

14) Kończ i odstawiaj robotę 
termin co do godziny.

15) Kładź się wcześnie spać i wstawaj wcze­
śnie.

16) Żyj umiarkowanie pod każdym względem.
17) Pracuj chętnie i gorliwie
a po 10 latach zachowywania tych przepisów 

będziesz już należał do ludzi dostatnich, po 20 la­
tach będziesz już majętnym, a po 30 latach takie- 
8° życia będziesz z wszelką pewnością bogatym
człowiekiem.

. Prawda, czy d ow cip ?  Z Londynu donoszą,
lz le<len z chemików angielskich wynalazł sposób, 
za, lJ0!n°cą którego każdy płyn , przedewszystkiem 
zas wszelkie wódki , otrzymywać można w stanie 

a }ni. Dzięki temu, w przyszłości wszelkie koniaki, 
ł bim 1 e, cliartreusy i benedyktyny będą mo­

li - sPrze(l awane w postaci tabliczek. Wódkę
niu716 m°Zua zatem albo jeść, albo, po rozpuszcze- 
te ^  "'°dzie, pijać, jak dotychczas. Nie koniec na 
fakc" d.°bry PVak bowiem będzie miał i tę satys- 

. Cy<o ze wypij e wódkę i przetrąci... wódką w po- 
aci czekoladki. Całe nieszczęście, że żaden z u- 

czonyeb nip cjice w ten „wynalazek11 uwierzyć i 
Wszystkie dzienniki, jakie mamy pod ręką , przy­
jęty wiadomość powyższą jako wesoły wybryk hu­
moru angielskiego.

Baśń 0 cholerze. Persowie opowiadają sobie 
następującą baśń o cholerze, charakteryzującą dokła­
dnie panikę, jaką zwykle ta zaraza wśród ogółu 
Wywołuje.

„Pewien mołłaeh jechał raz na ośle do miasta, 
W tein ujrzał straszne widziadło, które do tego sa­
mego miasta zdążało. Zrazu odrętwiały stracił nie­
mal mowę, ale wnet otrząsł się z przerażenia i za­
pytał straszydła:

— Kto jesteś i czego chcesz?
Widziadło z uszanowaniem skłoniło się przed 

osobą duchowną 1 odpowiedziało :
, Jestem cholera. Posłał mnie Allah do tego 

miasta, abym wszystkich grzeszników wytępiła.
A iluż jest ich tam?

— Pięćset. .
, T~ Słuchaj więc—rzecze mołłaeh -— przysiąż mi,
Ze mtotuie tylko pięćset ofiar zabierzesz.

I  straszydło przysięgło, a ufny w to przyrze­
czenie mołłaeh zabrał je nawet ze sobą na osła.

1 i ^  mieście rozstali się, ale wpierw musiała 
cio era raz jeszcze złożyć przysięgę, 
j  •» ,le y dw pobożny człek z powrotem przeclio-

' .zn w Przez to miasto, zapytał ile ludzi zmarło
W niem na cholerę, r

_ ' £ rZ- tysiące odpowiedziano mu. 
i , y mego ziwa! — począł mołłaeh wymyślać

cholerze - 4 y s  mnie oszukała!
szvdł ■ 16 i W rbtce Potem spotkał znowu stra- 
rz j  C?’ P°czf ,mU 'v' nierpkicli słowach czynić wy- 
^uty . Ałe cho era zaklinała się n a  wszystko, że przy- 

dotrzymała, ze tylko pięćset ludzi padło jej

S NZta ZaŚ’ dwa ^ c e  pięćset -  mówiło 
straszydło — umarło po prostu tylko ze strachu!

W basm tej bezwątpienia wiele jest prawdy.
Fiołki i róże.
Była prawdziwym wiosny obrazem:

Na buzi miała dwa dołki 
Złote warkocze, uśmiech na twarz}7,

A — w oczach — cudne fijołki!

Gdym, zakochany, raz jej znienacka 
Odsłonił uczuć mych burzę,

— Kuchnia norwegska. Sposób urządzenia 
kuchni jest nadzwyczaj prosty i łatwy.

Wiadomo jest, że gosposie nasze na ugotowa­
nie np. rosołu potrzebują około dwóch godzili czasu, 
podczas którego podtrzymują wciąż w garnku tem­
peraturę wrzenia tj. 1001.

W górzystych miejscowościach, wyniesionych 
na parę tysięcy metrów nad powierzchnię morza, go­
tują też obiady przy temperaturze wrzenia wody, 
które, jak wiadomo z fizyki, odbywa się w tych miej­
scowościach przy daleko niższej temperaturze, z czego 
nie trudno przekonać się, że zagotowanie się lip. ro­
sołu zależy nie od wysokiej temperatury wrzenia, 
lecz raczej od dłuższego działania dostatecznej ilości 
ciepła na zawartość radia lub garnka. Nagrzawszy 
garnek tylko do 90" ugotujemy w nim zupę tak 
samo dobrze, jak i przy 100°, potrzeba tylko, aby 
temperatuta 90" podtrzymywaną była przez dłuższy
przeciąg czasu.

W jaki więc sposób cel ten osiągnąć można bez
dokładania do paleniska materyałn opałowego?

Kwestyę tę rozstrzygnął w bardzo łatwy i pro­
sty sposób norwegezyk barnsen.

Zbudował on drewniane pudlo z podwójneim 
ściankami i dnom, obił je zewnątrz i wewnątrz woj­
łokiem z takaż samą hermetycznie zamykającą się 
przykrywą. Pudło takie, którego wszystkie boki zro­
bione sa z materyałn, będącego złym przewodnikiem 
ciepła jakim je s t : wojłok, drzewo, popiół, wata it,d., 
jest r o z w i ą z a n i e m  kwestyi, znakomicie bowiem prze­
chowuje zawarty w niem cieplik. Potrawa wraz z 
■mrukiem lub "rondlem raz jeden doprowadzona do 
temperatury 90—95", wstawiona do skrzynki Sani- 
sena na 5 godzin i zamknięta w niej hermetycznie, 
sama się tak doskonale ugotuje , jak gdybyśmy ją 
w przeciągu paru godzili gotowali na kuchni angiel­
skiej. Garnek z wodą lub zupą, objętości 8 do 10 
kwart w przeciągu godziny traci w kuchni norwe­
skiej l u ciepła.

Dr. Suryillo dowiódł eksperymentalnie w cza­
sie robionych doświadczeń z kuchnią norwegską 
Sarnsena, że , jeżeli 850 cent. im. sześciennych wody 
-j- 200 gram. mięsa -j- 50 gr. kości -j- 70 gram. 
włoszczyzny liagrzejemy do 95", a następnie wsta­
wimy do pudła Barnsen’a, to otrzymamy bulion zu­
pełnie tej samej mocy jak przy pięcio-godzinnem wa­
rzeniu na ogniu.

Niejaki Jannel obrachował, że przy użyciu 
skrzynki Sernseifia oszczędzamy 40 pet. drzewa, 
przytem otrzymujemy bulionu o 10 pet., a mięsa 
o 3 — 6 pet. więcej, aniżeli przy zwykłem goto­
waniu, wreszcie bulion i mięso, ugotowane sposobem 
Sarnseifa, otrzymuje się o wiele smaczniejsze.

Powyższe względy dają nam prawo do reko- 
mendowania sposobu Sarnseifa i życzyć nam wy­
pada, aby ten sposób znalazł jak najszersze rozpo­
wszechnienie, szczególnie w dumach mniej zamożnych, 
w których każdy grosz, wydany na lilipucią wią- 
zeczkę drzewa, stanowi znaczną rubrykę wydatków 
dziennych,

— Niezwykłe o tw arcie. Wystawę powszechną 
w Chicago miał otworzyć markiz de Yeragno, jako 
potomek Krzysztofa Kolumba. Że jednak dla sędzi­
wego wieku jechać do Ameryki nie może, więc wy­
ręczy go.... telegraf podmorski. Pewnej danej chwili 
markiz, siedząc u siebie w Madrycie, naciśnie guzik, 
a natychmiast — dzięki podmorskiemu drutowi tele­
graficznemu — wszystkie machiny wystawowe pusz­
czone zostaną w ruch.

— Żyw e filtry. H. Wallams zwrócił uwagę fran­
cuskiej akademii nauk na fakt, że mięczaki w ogóle, 
zwłaszcza ostrygi , bardzo szybko oczyszczają wodę 
morską z zawartych w niej części stałych. Jedne 
z tych cząstek więzną w śluzowatych wydzielinach 
mięczaka, jak w białku , używanem do filtrowania, 
inne zaś bywają przezeń pochłaniane jako żywność. 
Nie wszystkie mięczaki odznaczają się jednaką zdol­
nością filtrującą : omułki jadalne filtrują trzy razy 
prędzej aniżeli ostrygi francuskie. Jest to właśnie 
przyczyną zagadkowego marnienia zupełnie zdrowych 
na pozór ostryg francuskich w obecności tamtych 
gatunków. Mięczaki odgrywają też dzięki temu zna­
czną rolę w gospodarce przyrody : kupiąc się olbrzy- 
iiiieini masami w miejscach wlewania się wód słod­
kich do morza, wchłaniają one wszystkie cząstki stałe 
dążące z biegiem rzek i strumieni do oceanów.

ia w sprawie

Literatura i Sztuka.
Julek Teodorowicz, piętnastoletni skrzypek, 

uczeń konserwatorymn wiedeńskiego a dawniej lwow­
skiego, popisywał się przed kilku dniami w sali 
towarzystwa muzycznego przed gronem znawców 
muzyki i znajomych, aby zdać sprawę z tego, czego 
się nauczył przez ostatnie trzy lata. Już przed 
laty trzema, zdając sprawozdanie z popisu uczni na­
szego konserwatoryum, podnieśliśmy nadzwyczajne 
zalety gry dwunastoletniego wówczas Julka i wró­
żyliśmy mu świetną przyszłość. Przepowiednie nasze 
sprawdzają się co do joty, Julek Teodorowicz jest 
dziś już skończonym wirtuozem i zaprawdę już tylko 
nie wiele szczebli dzieli go od najwyższej dziedziny 
artyzmu. Technika wyborna, ton potężny i głębo­
kie" zrozumienie utworu odznaczają grę młodego 
skrzypka naszego. W koncercie Bracha (G mol) 
i w Sarasatego koncercie cygańskim, rozwinął on 
technikę iście zdumiewającą, w mazurku Zarzyckiego 
zaś dowiódł, jak cudowne, jak śpiewne tony potrafi 
wydobyć ze swego instrumentu.

Julek Teodorowicz jest biednym chłopcem i 
„ d y b y  nie stypendyum Wydziału krajowego i pomoc 
ks Jerzego Czartoryskiego byłby nie mógł kończyć 
Swvch studyów — ale też dobrodzieje jego nie po­
żałują pomocy, której mu użyczyli. Jeszcze trochę 

‘ a imię jego zasłynie szeroko.
Przegląd sądow y i adm inistracyjny Nr. 6-ty

wyszedł i zawiera następujące artykuły : O nabyciu 
nieruchomości przy egzekucyjnej sprzedaży, przez 
dra Konstantego Lewickiego (ciąg dalszy). _  0  że­
bractwie i włóczęgowstwie przez Aleksandra Mę- 
cińskiego (ciąg dalszy). O strukturze po­
siłkowej poręki austryackiej przez dra Zygmunta Li- 
lienfelda (ciąg dalszy). - -  „Jur* rgnorantia11 przez 
dra Bronisława Łozińskiego. -  Praktyka cywdno- 
sadowa — Praktyka karno-sądowa. — Zasady orze­
czeń Trybunału kasacyjnego przez dra Wincentego 
Tarłowskiego. -  Praktyka administracyjna. -  Za 
sady orzeczeń Trybunału admimstracymego przez 
dra Aleksandra Małaczyńskiego. — K ronika: Towa-

pracy.
•X-

telegramy „Przeglądu f;

Lw ów  12 lipca.
Dziś o godzinie 11 przed południem  ze­

brała się w gm achu sejmowym ankieta, zwo­
łana przez W ydzia ł krajow y, której celem jes t 
dokładne rozważenie kw estyi budowy kolei 
lokalnych w kra ju  naszym, aby cała sprawa 
w szechstronnie i gruntow nie zbadana, mogła 
być przedłożona sejmowi na najbliższej sesyi.

Zebranie zagaił m arszałek krajow y ks. 
S a n g u s z k o ,  podnosząc ważność zagadnienia 
przedłożonego ankiecie, a dowodem, że i ogół 
uznaje tę ważność, je s t to, że się członkowie 
ankiety  tak  licznie zgromadzili.

N astępnie zabrał głos radzca W ydziału  
krajowego p. E dw ard  Jędrzejow icz i skreślił 
powody, jak ie  skłoniły  W ydział krajow y do 
zwołania ankiety . S p raw i budowy kolei lokal­
nych mieści w sobie tyle kw estyi technicz­
nych, ekonomicznych, finansowych i praw nych, 
że okazało się niezbędnem  zaprosić do zbada­
nia jej ludzi fachow ych we w szystkich tych  
kierunkach. AY końcu zaproponował mówca 
przystąpienie do dyskusyi ogólnej i w ybór 4eh 
sekc j i :  ekonomicznej, finansowej, teclmiczno- 
kolejowej i prawno-adm inistracyjnej.

Zebranie w nioski te  przyjęło.
W dyskusyp ogólnej przemawia! pierwszy 

br. G o s t k o w s k i ,  profesor kolejnictw a na po­
litechnice lwowskiej.

Aby dział krajow y rozesłał po kra ju  kwe- 
styonaryusz o potrzebie, budowy kolei lokal­
nych ; z odpowiedzi nadesłanych w ynika, że n a ­
leżałoby zbudować 3.600 kilometrów kolei, aby 
zaspokoić potrzeby k r a j u ; koszta budowy 
w yniosłyby w tak im  razie 130 milionów. AYy- 
dzial kra jowy proponuje zbudowanie ty lko 40"/,, 
kolei lokalnych, kosztem  50 milionów zł. Ale 
pozostaje jeszcze ( 1 0 kopciuszkówu, których 
potrzeby kom unikacyi należałoby zaspokoić. 
Mówca proponuje budowę dla nich t a n i c h  ko­
lei lokalnych, o powolnym ruchu, w ąskotoro­
wych. Koleje takie najtańsze, idące po gościń­
cach, kosztują 10.000 zl. za kilometr, na g ru n ­
cie w łasnym  15.000, a w okolicach górzystych 
najdrożej 25.000 wraz z taborem przewozowym, 
podczas gdy budowa kolei zwykłych kosztuje 
najm niej 36.000 za kilom etr. Także oprócz ta ­
niości takie koleje wązkot.orowe dają tę  korzyść, 
że dójść mogą wszędzie tam, gdzieby kolej sze­
rokotorowa nie doszła, a czynią zadość wszelkim 
potrzebom ruchu.

Ks. A d a m  S a p 1 e h a nie protestuje 
przeciw  wywodom poprzedniego mówcy, lecz 
sądzi, że szczegół}7 tak ie  należą do sekcyi, dys- 
kusya ogólna m a zdecydować, czy inw estycya 
na budowę kolei jes t korzystna dla kraju.

P. S t r  u s z k i e w i c z postaw ił wniosek 
o zamknięcie dyskmjyi ogólnej i w ybór sekcyj.

Po zamknięciu dyskusyi ogólnej i po dłu­
giej rozprawie, w jak i sposób m a być dokona­
nym  podział na sekeye, odczytano nazwiska 
biorących udział w obradach, a każdy z nicli 
oświadczył, do jakiej komisyi chce należeć.

Do sekcyi ekonomicznej weszli pp. ks. 
Adam Sapieha, Gorayski, Struszkiewicz, Bo- 
dyński, Piepes, Chrząszczewski, D attner, dr. 
Romer, dr. R oettinger.

L>o finansowej p p . : dr. Leo, Kapelusz, dr. 
Zgórski, dr. Marchwicki, Paszkowski, Reich, dr. 
Skałkowski, Romanowicz i Jędzejowicz.

Do tecłmiczno-kolejowej p p .  ; Długosze w- 
ski Syroczyiiski, R e u t t ,  br- Gostkowski, Zifłer, 
S k i b i ń s k i ,  Zaleski, M a c h a l s k i ,  Zacharjew icz i 
Ziembicki.

Do praw niczo adm inistracyjnej p p . : Bie- 
ch o ń sk i, Kłosowski, dr. P iłat, M orawetz, dr.
B ieliński, dr. W ereszczyński i dr . Śawezak.

Kom isye ukonstytuow ały się natychm iust. 
Teehniczno-kolejowa wybrała przewodniczącym  
rek tora poh Skibińskiego, sekretarzem  Śyro- 
czyńskiego.

\V sekcyi ekonomicznej przew odniczącym  
wybrano ks. Adama Sapiehę, sekretarzem  p. 
R oettingera ; w prawniczo - adm inistracyjnej 
przewodniczącym p- AYereszczyńskiego, referen­
tem  dr. P iła ta ; w finansowej przewodniczącym  
rad. Jędrzejowicza, referentem  prot. dr. Leo.

Ju tro  i pojutrze odbywać się będą prace 
w sekcyach, w piątek kom isya m ięszana ze 
wszystkich sekcyj z a jm ie  się sformułowaniem 
ostatecznych wniosków, a w sobotę przeprow a­
dzoną zostanie dyskusya szczegółowa w pełnej 
ankiecie nad wnioskami komisyi mięszanej.

Ostatnie wiadomości.
Z  P etersburga nam piszą: „Cholera po­

suwa się ku nam, dość wszakże powolnie, ale 
bo też w szystko co tylko można robimy, aby 
jej marsz utrudnić. T utejszy m agistrat dokazuje 
formalnie cudów energii. AV ciągu kilku dni 
zdołał zam knąć w szystkie podejrzane studnie. 
Nie będzie więc ludność piła złej wody, ale 
cóż w tak im  razie pić będzie? O to m agistrat 
się nie p y ta  i nie wiele go to obchodzi, że za 
karafkę w ody trzeba płacić po 2 i po 3 ko­
piejki. — R ada m iejska uchw aliła asygnować 
200 tysięcy rub li na  zbudowanie baraków  dla 
cholerycznych na 1.100 łóżek. Że cholera do 
nas dojdzie koniec końców, to nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, albowiem niepodobna 
zam knąć kom unikacyi osób i nie pozwolić przy­
jeżdżać do P etersburga ludziom bogatym, k tó­
rzy  tłum  nie uciekają zmiast nadw ołżańskicli, do­
tkn ię tych  już  cholerą. Między zaś tym i ucieki­
nieram i są niezawodnie tacy, k tó rzy  wiozą w 
swych w nętrznościach m ikroby choleryczne!

D otąd najwięcej uciekinierów  dostarczył 
Saratów , od kilku zaś dn i przyjeżdżają kupcy 
z K azania, gdyż i tam  już  je s t cholera; ale po 
całej R osyi rozwiozą ją  kupcy z Niżnego No­
wogrodu, gdzie 15 lipca w edług st. sty lu  otw ie­
ra  się słynny jarm ark , ściągający do Niżnego 
krocie ludzi wszelkiego rodzaju, od milione- 
rów ( kupców AVsckodu i Zachodu, do rzezimie­
szków, pickpocketów i F ry n , czy też Aspa- 
zyi najpospolitszych. To^też biorą niektórzy za 
złe rządowi, że pozwolił na jarm ark, bo s tra ty  
m ateryalne, jak ieb y  ponieśli niektórzy kupcy i 
przem ysłowcy, jako też  mieszkańcy Niżnego, gdy­
by ja rm ark  się n ie odbył, nie będą stały  w ża-

KrakÓW 12 lipca. Prezesem  odbywającego 
się dziś tu  zjazdu chirurgów  je s t dr. R ydyger, 
wiceprezesami zaś w ybrano Dembowskiego z 
AYilna i Schramm a ze Lwowa.

Wiedeń 12 lipca. Z powodu doniesień 
dziennikarskich, że delegacye zwołane zostaną 
dopiero w październiku, konstatuje Politische 
Correspondenz, że sfery decydujące m ają sta­
nowczy zamiar zw ołania delegacyi w ostatnim  
tygodniu września.

Wiedeń 12 lipca. Posiedzenie Iz b y  posłów. 
AY dalszym ciągu jeneralnej debaty  nad regu- 
lacyą w aluty przem aw iał po p. E im ie  
p. T r e u n f e l s  za przedłożeniami a p. S c li 1 e- 
s i n g e r  przeciw nim.

P. J  a w o r s k i  imieniem K oła polskiego 
oświadczył się za przejściem do debaty  spe- 
cyalnej i za przyjęciem  wniosków kom isyi bez 
zmiany, gdyż regulacya w aluty leży w in­
teresie państwa, a Koło polskie nie. trak tu je  
tej spraw y ze stanow iska politycznego. P. J a ­
worski w yraził ubolewanie, że sesya obecna, 
zwołana tylko na kró tk i czas dla załatw ie­
nia przedłożeń walutow ych, trw a już tak  dłu­
go i zastrzega się przytem , aby to długie 
trw anie sesyi R ady państw a nie było powo­
dem niezw oływ ania sejmów jeszcze raz w7 tym  
roku. Niepojęrem wydaje się mówcy, jak  mo­
gło dojść do tego, że stronnictw o poważne 
(t. j. lewica) ze względów politycznych zajęło 
w spraw ie walutowej na chwile stanow i­
sko, które mogło zakw estyonować przyjęcie 
ustawy.

Po p. Jaw orskim  przem aw iał p. B aernren- 
th er za regulacya i na tern przerw ano obrady. 
AYniesiono jeszcze k ilka interpelacjo, poczem 
przewodniczący odroczj’1 debat.}7 na dzisiaj.

Wiedeń 12 lipca. K ilku  posłów, należącjTch 
do klubu H ohenw artha, k tórzy  zapisali się do 
głosu w sprawie regulacjo walut}7, kazało się 
wykreślić z listy  mówców, abj7 nie przew le­
kać obrad.

Londyn 12 lipca. Do wczoraj wieczorem 
wiadom j7 Dyl rezu lta t 429 wyborów. AVybra­
li o 195 kom* er w a t}' Stó w , .31 unionistów, 168 
Gladstończyków, 5 Parnellistów  i .30 an ti- 
parrudlistów.

Budapeszt 12 lipca. AY  sejmie węgierskim  
toczj7ła się wczoraj debata nad regulacj7ą waluty.

M inister finansów AYeckerle oświadczył, 
że nie mają racyi zarzut}7, iż rząd węgierski 
sztucznie w plj7w ał na podniesienie ceny złota, 
gdyż jeszcze w październiku 1891 ustał}7 wszel­
kie zakupna złota na. rachunek rządu wę­
gierskiego.

Ja l lie quantuni złota potrzeba będzie dla 
AYęgier celem przeprow adzenia regulacyi, nie 
da się dokładnie oznaczyć, prawdopodobnie je ­
dnak w ystarczy za sto milionów reńskich, je ­
żeli bilans handlow y będzie nadal czynny. — 
Twierdzenie, że zakupić się mające złoto po­
służyć m a na utw orzenie skarbca wojennego, 
jes t śmieszne i niedorzeczne. — AV końcu o- 
świadczył m inister, że byłoby rzeczą wielce 
niestosowną krępować sobie ręce i dziś już 
oznaczać dokładnie term in, kiedy państw o roz­
pocznie w ypłaty  w gotówce.

Mowę p. AYeekerlego przyjęli posłowie 
okrzykam i „EljenA

Cleve 12 lipca. AY procesie przeciw  ży­
dowskiemu rzeźnikowi Bnscłiofowi przesłuchi­
wano wczoraj jako  św iadka radzcę sądu krajo­
wego B rix iu sa , k tóry  z początku prowadził 
przez pew ien czas śledztwo w tej sprawie. — 
B rixius zeznał wczoraj, że od pierwszej chwili 
m iał to przekonanie, iż B uschof je s t niew inny, 
i głów nie tylko d la  bezpieczeństw a jego i jego 
rodziny uw ięził jego tudzież jego  żonę i córkę.

Paryż 12 lipca. Na wczorajszem posiedze­
niu  izby deputow anych toczyła się debata nad 
in terpelacyą co do użycia kredytów  na w ypra­
wę do Dahonieju. Izba 287 głosami przeciw 
150 przyjęła zw alczany przez m in istra m ary­
nark i wniosek, w zyw ający rząd, aby nad  woj­
skami lądowemi i nad m arynarką operującą w 
Dałiome.ju zaprowadzono jednolitą komendę. 
Skutkiem  tej uchw ały podał się cały gabinet 
do dym isyi, C arnot wszakże je j nie przyjął, po- 
czem postanow ili wszyscy m inistrow ie pozostać 
nadal w urzędzie tylko m inister m arynarki ustąpił.

Paryż 12 lipca. AY sferach jiarlam entar- 
nych zapewniają, że prezes m inistrów  Loubet 
ofiarował tekę m arynarki wiceprezesowi izby 
de] nitowanych p. Burdeau, znanem u z procesu 
z antysem ickim  redaktorem  Drumontem. —- 
(Drumont z a r z u c i ł  p. Burdeau branie łapówek
od Rotszylda. Przyp. Red.).

Burdeau zażądał czasu do nam ysłu, czy 
m a przyjąć ofiarowaną mu tekę.

Wiedeń 12 lipca. Na dzisiajszeru posie­
dzeniu Izby posłów odczytano pismo prezesa 
ministrów, wzywające Izbę do przedsięwzięcia 
wyboru do delegacyi.

M inister handlu mgr. B a c ą u e h e m  odpo­
w iedział na in te rp e lac ję  p. Fussa, że żadnej 
podstawy nie m a pogłoska, iż awansowanie 
urzędników z 10 ran g i do 9tej i z 9tej do 8mej 
m a nastąpić dopiero po całkowitym  przeprow a­
dzeniu regulacyi w aluty.

Przyjechali do Lw ow a
dnia 12 lipca 1892.

HOTEL IMPERIAL. T. Szawłowski z Wie­
dnia. A. Rakowski z Starej wsi. L. Żmigrodzki z 
Żytomierza. K. Szadek z Kielc. S. Jasiński z Pere- 
rowa. AY. Preisler z Nowego Sącza. B. Augustyno­
wicz z AYoszczaniec. H. Kieszkowski z Kiakona.
F. Podolski z Żohatyna.

HOTEL ŻORZA. M. Prószyńska z Po­
dola rosyjskiego. Wł. Ochocki z Kałinowszezyzny. 
J  Rakowski z Hermanowie. M. lir. Wolanski z I an- 

Biechoński z Gorlic. A. Grunzweig z
E. Scottszówki. W. 

Kontów. F. Fiodor 
z Ropy. K. Wufm

z M oraw y O straw skiej. 
z W iednia.

Za^ł d wodoleczniczy „Marjówka ‘
O m n i b u s  kursujący między Mar- 

jówką a Lwowem (plac Halicki) odchod/i 
codziennie z Marjówki w godzinach: 8ma 
rano, 2ga po południu, 4 '/4 po południu, 
8ma wieczór; odchodzi zaś ze Lwowa (plac 
Halicki) w godzinach : 11 3/i  przed po­
łudniem, 3 V4 po południu, 5 3/4 po południu, 
9ta wieczór. 8724 6—?

Telegram  g lełdow jr.
AYiedeń dnia 12. L ipca godz. 1. min. 45.

AYeg. kolej póln. 
wschodn. 197-—

Akc-ye kred. 
A lpiny
K red y ty  węg.
A nglobanki
Uniony
Ludw iki
N ordbany
Lom bardy
Losy tureckie
Staat.sbahny

311-37
64-—

356-7.i
150-5<) 
242-— 
214-50 
280 — 

97-25 
38-90 

300-50

AYiedeńskie losy 
kom. 157-—

Akcye tytoń. 177"— 
Gal. obi. indem.104'75

Czerniowieokie 242-50

E lbethale 
L anderbanki 
R en ta  zł. węg. 
B ankvereiny 
R enta węg. p. 
Ruble

235'— 
246 ■-40 
109-90 
113-50 
100.45 
iis-(?)

Usposobienie stałe.

LWÓW. Z Izby handlowej 12 lipna 1892. 
1. Akcye za sztukę.

bez kuponu bieżącego
bez dywidendy. 

Kolej galie. Kar. Lud. 200 zl. w. a.
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 

Banku liipotecz. galic. 200 zł. w. a.
„ kredyt, galic. 200 zl. w. a.

Listy zastawna za 100

plącą żądają

Banku lup. galic. 5°/0 
Banku liip. galic. 5"/n 10°

40
" t o  P r -

Banku liip. 4 1 2 °/0 wa. lok. w 50 lat, 
Banku krajowego 4 I/J°/0 wa.
Tow. kred. galic. 4° 0 nieokr.

4"/ 4111

213
241
324

zł.
101
107
98
98 
96 
95
99

25 216 25 
50 244 50
— 330 —
—  211 —

—  101
50 108

70
20

10
5 0
70
10
40

10 1! 1
4" 59 1n n ll 0 ii

„ ,i 4 „ 58 94 70
3. Listy d nżne za 100 zł.

Z. G. kr. wł. (daw. G°/„) 3%  w likw. 60 — 
„ „ „ „ (daw. 6°/0) 2 ‘/,"/0 „ 52 -

4. Olliyi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 
Galic. fund. propinacyjnego 4 °/u
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a. 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a.

„ „ „ 1883 d '/ ,0/,,
5. L o sy .

Losy miasta K rakow a.....................
„ Stanisławowa . . •

6. Monety.
Dukat ho len d ersk i...........................
N a p o l e o n d o r ...............................................
P ó ł im p e ry a ł  r o s y j s k i ...........................
Rubel rosyjski srebrny . . . .

papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .

94
103 
101
104 
97

22
2 9

50
60

75
50

98 95
99 20 
97 40 
95 80

100 10 
95 40

62 — 
55 —

105 20 
94 70 

101 70 
101 70

98 30

24 75 
32 50

5.64 5.74
9.47 9.57
9.65 —
1.20 1.30

11 6.'6/1 o 118.®', 0
58.35 59.—

Ruch pociągów kolejowych
«ażny od dnia 1 maja 1892 r. według zegara lwowskiego

Nadesłane.

Fabryka s z t u c z n y c h  nawozów
Spó k i kom and; towej

Juljana Wanga we Lwowie
otworzyła ponownie dla wygody Szanownych P. T. odbiorców

Kantor miastowy
w dawnym lo\alu przy ulicy Hetmańskiej 22

obok Teatru. (Telefon Nr. 90).
3690 7—?

fr ą ^ 1o 0 -OO śee
Przychód*!} do L w ow a OP. 3a © S O a>*

id d a  | a d .■£.

Z Krakowa . . 
Z Muszyny-Krynicy via

T a r n ó w .........................
Z Podwoloczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczys < i Brodów 

na dworzec Podzamcze .

60!

i

2*>

2^7

215

9-o

9°'

940

9n

640

7*L

6 js

9ss

Z S u c z a w y ..........................
Z Kimpolungn . . . .

10  s 
10!

7 6
7‘.c

14Ż 7iKi

Z Radowiec......................... io£ 750 7110
Z Hliboki . . . .  
Z Nowosiclicy .

lojó
75G

7<~
7“

Z Słobody rungursk:ej roje 70Ó
Z Husiatyna via Halicz . 
Z N  Sącz , Cbyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja 
Z Suchy, N. Sącza, Chyro- 

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa 

i Stryja • ■ • 
Z Pesztu, Miskolcza, Mun- 

kacza, Ławocznego i 
Stryja _ . . 

Z Soki la i Bełżca .

10-jp

916

14*

235

gic

916

i i i

141
Ą48

Z Sokala i Rawy ruskiej . 

O dchodzę ze L w o w a :
■ 832

Do Krakowa . . . . 1 CK. 307 6 ^ H "1 756
Do Muszyny - Krynicy via 

Tarnów . ." 76S
Do Podwołoczysk i Brodów

(z dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów

2 5' 941 1(^3

(z Podzamcza) . 3<" 10 " 10 2
Do Suczawy . . . . 6“ 9 56 3rJ 10^
Do Husiatyna via Halicz . 6 5t 3”
Do Słobody rangurskiej . 6 ” 9*e 3” 10^
Do Nowosielicy . . . . 6” , 9 5« 10M
Do H lib o k i ......................... 6S« 956
Do Radowiec 6” 9 56 lóję ,
Do Kimpolungu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są­

6 ” 8 " 1 •

cza i Suchy . . . .  
Do Stryja i Stanisławowa. 
Do Stryja, Ławocznego, 

Monkacza, Miskolcza i

616

O 
O 741

711

P esz tu . . . . . 6'C 741
Do Bełżca i Sokala 
Do Sokala i Rawy Ruskiej

95
73

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają po 
nocaa od godziny 6 wieczorem do godziay 6 m. 69 raao.

Dom bankowy i kantor wymiany 3704 Jakóba Stroh
Y> E LAS /V. IB, ulał Hetmański V G, ** włnzzt/m LbiU,

uskutecznia pod najkorzystniejszymi warunkami zakupno i sprzedaż wszelkich 
rent i papierów kolejowyoh. Najbardziej poleca ♦ ’/»% L'»ty zast 0*1 Tow, 
krstf. z lem ik  < ’/ ,%  Listy zait. % • Banku krajowego. 4 %  Gt/LsLSye propir.a . . .  e



4 PRZEGLĄD z dnia 13 lipca 189.

P O W IE Ś Ć
przez

F a w ł a  d.’A i j i 5m . o n t .
Tłumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

De Cypieres pochylił głowę, a po chw ili 
r z e k ł :

— Uściśnijcie się ja k  siostry.
Usta K lary  poruszyły się konwulsyjnie, 

lecz w tej chw ili opanow ała wzruszenie i 
rzekła.

— I  owszem: skoro jesteś pani dla mego 
b rata  dobrą, będę cię kochała.

— Dla czegóż nazywasz ją  p an ią?  — rzekł 
hrabia.

Obie kobiety uścisnęły się.
— Bądź dla niej siostrą, K laro — nalegał de 

Cypiśres. — Przysięgnij mi to na  pamięć n a­
szej m atki.

Jasne oczy w icehrabiny w yrażały najw yż­
sze zdziw ienie. - —

— Rzeczywiście — rzekła-— nie rozumiem cię...
— W iem  — zaw ołał hrabia, przeryw ając je j — 

wiem, że słowa moje w ydają ci się dziwnemi... 
w ytłóm aczę ci je  później... Teraz powtarzam  
ci, że jestem  w ielkim  winowajcą... — poczem 
zw racając się do M agdaleny, dodał: — W ice- 
h rab ina nie widziała jeszcze naszej córki. P rzy ­
nieś ją, a jestem  pewny, że ona, k tóra nie do­
znała szczęścia m acierzyństw a, będzie ją  ko­
chała.

— Masz racyę. Idź moja siostro i przynieś 
ją ;  twoje dziecię, jeśli pozwolisz, będzie miało 
dwie m atki.

— Dziękuję ci serdecznie za te słowa — od­

rzekła M agdalena i , uszczęśliw iona, wyszła 
z pokoju.

— Klaro — rzekł hrabia po je j odejściu — 
popełniłem  czyn haniebny, prawie zbrodnię...

— T y ?... dajżeż pokój — niezdolny jesteś do 
niej...

— Obwiniłem  Magdalenę...
— D la tego, że je s t winna.
— Nie.
— A więc k to?
•— Przyw idziało  m i się w gorączce.
— To rzecz niemożliwa!
— A jednak  tak  je s t w rzeczy samej.
— A  te nagłe boleści?
— B ył to ty lko zw ykły paroksyzm.
— Nie w ierzę ci. U sprawiedliwiasz ją  przez 

dobroć swą i chcesz ocalić zbrodniarkę.
— Nie wym aw iaj tego słowa, błagam  cię. 

To ja  jestem  w inien. W ierz mi... Przysięgam  
ci na  mój honor, że M agdalena jes t kobietą 
świętą. Powiedz, że mi wierzysz, inaczej nie 
chcę cię widzieć więcej w mem życiu.

— Uspokój się — rzekła K lara — wierzę 
skoro chcesz tego.

— Nie mów w ten  sposób. Popełniłem  czyn 
niegodny człowieka uczciwego : obwiniłem  nie­
w inną istotę bez żadnego dowodu. To okropne.

— Cóż więc znaczy twój list?
— Cierpienia pozbaw iły mię jasności umysłu. 

W iesz, że podczas gorączki nachodzą różne w i­
dziadła. Zdawało m i się, że to  ona wchodziła 
do mego piokoju, ale tei-aż " jestem  przekonany, 
że to była halucynacya. Przysięgam  ci na mo­
giłę m atk i naszej, że mówię ci to z calem prze­
konaniem. W ierz mi, K laro, będę cię błagał 
na klęczkach — wierz, jeżeli nie chcesz, by  za­
b iły  mię w yrzu ty  sumienia.

— W ierzę ci — odrzekła z jakim ś dziw nym  
uśmiechem.

— W ięc oddaj mi ten  list fatalny.
— To rzecz niem ożliwa!
— Dla czego ? — zapytał h rab ia z gniewem.

P. de M ondragon zaw ahała się na chwilę,
lecz zaraz odrzekła tonem  stanow czym :

— D la tego, że go spaliłam.

— To nieprawda.
— Przecież sam  kazałeś mi to uczynić.
— Rzeczywiście. Ale coś mi mówi, żeś tego 

nie uczyniła.
— Upew niam  cię, że spaliłam.
— Przysięgnij!
— Przysięgam.

W  tej chwili weszła M agdalena z dzie­
ckiem.

— Jakaż ona ładn iu tka — zawołała wice- 
hrabina, z uśm iechem  na ustach, lecz źle u k ry ­
tym  w yrazem  gniew u w oczach. Pozwól mi 
ją  na chwilę.

M agdalena podała je j Leonję. Ale dziecię, 
zaledwie znalazło się na rękach ciotki, zaczęło 
głośno płakać.

— Ależ dziecko rozkapryszone — rzekła K lara.
— Nie. Leonia nie ma kaprysów i płacze 

ty lko w tedy, gdy ją  co boli. M usiałaś je j co 
zrobić.

— A cóż ja  jej mogłam zrobić? Może nie 
umiem trzym ać — rzekła, oddając dziecię.

M agdalena wzięła je  i w krótce uspokoiła
— Pozwólcie mi teraz odpocząć — rzekł 

hrabia. Czuję, że m i lepiej... ah, gdybym  mógł 
wyzdrowieć!

Po chw ili dodał rozczu lony :
— M agdaleno, uściśnij mię.

H rabina pochyliła się nad nim  i pocało­
w ała jego czoło.

Oczy w icehrabiny try skały  złością. W zru­
szyła ram ionam i i odeszła.

— Jeżeli m iał mię wzywać do siebie po to, 
bym  patrzała  na  jego głupie czułości — mó­
w iła do siebie ze złością — to lepiejby uczy­
nił, gdyby  mnie nie trudził.

W  przedpokoju rzekła do Klemensa.
— H rabia chce spocząć, więc ktokolw iekby 

przyszedł, pow inien się meldować.
— Czy rozkaz ten  dotyczy i księdza S intely? 

— zapytał.
— Jego więcej niż kogokolwiekbądź •— od­

rzekła- pocicliu i z złością.
— A gdy jego b ra t przyjdzie?

I  dla m ego nie ma w

— Pan hrabia polecił mi zawsze wpuszczać 
doktora.

W icehrabina zam yśliła się.
— Ha. trudno, mój brat ma dziwne nałogi; 

ale jeżeli ten przeklęty doktór przyjdzie, po­
winieneś mię zawiadomić o tern natychmiast.

— Więc pani wicehrabina nie wyjdzie dzisiaj ?
— Nie wyjdę po południu; jestem zmęczona 

i chcę odpocząć.
— A wieczorem?
— Nudzisz mnie — odrzekła, zarumieniwszy 

się nieco. — Cóż to za wtrącanie się do moich 
czynności ?

Ostra ta 
mensa.

odpowiedź nie zmięszała Kle-

— Zapytałem  o to ty lko dla tego — odrzekł 
— by dokładniej spełnić rozkazy pani w ice­
hrabiny.

— Dość tego. Nie mówmy już  o tern.
— Jeżeli pani w icehrabina życzy sobie, by  

ksiądz S intely  nie zobaczył się z h rab ią — rzekł 
K lem ens — to może dobrze by było, bym  ocze­
kiw ał go n a  dole?

— W idzę, że jesteś przewidującym , mój K le­
mensie — odrzekła tonem  łagodnym .— Postąp, 
jak  sam uważasz za właściwe. Rzeczywiście, 
lepiej będzie, by  b ra t mój nie słyszał jego ro­
zmowy z tobą.

— A  któż czuwać będzie przy  panu łirabi?
— J a  będę czuwała sama.

W eszła do sąsiedniego pokoju i usiadła 
p rzy  stoliku. D ługi czas z nam arszczonem  czo­
łem  rozm yślała, blada jak  śmierć.

— Nie, nie mogę — szepnęła nakoniec, czy­
niąc gest nag ły  — nie mogę się go wyrzec i 
nie potrafię nigdy...

Poczem w zięła arkusik papieru listowego 
i zaczęła pisać. Pióro jej biegało szybko, bez 
odpoczynku. Po godzinie, przez k tó rą zapisała 
k ilka arkusików papieru, zaczęła je  odczytywać.

— Jestem  szalona — szepnęła po ukończeniu 
czytania. — Szalona... F ilip  nie je s t człowie­
kiem  zwyczajnym... Będzie się śm iał ze mnie... 
A  jednak  muszę z nim  się zobaczyć.

D r o b n e  o g i o s s e n l *  
p a  S  •© ■ty • *  w y tiu m .

Nowe znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ot. poleca handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 369 5 6 ?

Kupię natychmiast psalegawego, 
dobrze ułożonego do polowań bło­
tnych, P/stolety kapslowe (szcze­
gólnie T Wiśniowieckiego), pasy 
polsk e, karabele, guzy, a grafy do 
kołpaków, klamry i łańcuchy do 
delji. S. Pielecki, główny maga­
zyn broni i przyborów myśliw­
skich, Lwów, pl Maryacki 3.

3735 3—3
Wdowa inteligentna, pracowita, 

rozumiejąca się na gospodarstwie 
domowem i wiejskiem poszukuje 
miejsca do księdza. Adres: M. M 
Majdan sieniawski. 3740 2—2

Do Jani. Wysłałem list do domu, 
proszę Jani o jaką wiadomość, 
oczekuję listu w domu, nie jestem 
już we Lwowie. Ta.

3752 1—3
Potrzebuję do siewu kilku koroy 

jęczmienia ozimego, próbkę wraz 
z ceną nadesłać proszę: Zarząd 
dóbr Ulicko zarąbane, poczta Po- 
tylicz. 3750 1—2

Osoba z lepszem wychowaniem, 
posiadająca języki, poszukuje u- 
mieszczenia przy chorej wyjeżdża­
jącej do kąpiel lub do towarzy­
stwa panienek. Bliższa wiadomość 
w Adminisfcraoyi. 37 '1 2 — 3

Letnich pomieszkań kilka jest 
w Korczynie do wynajęcia. Zgło­
szenia: W Podhorodeoki, Korczyn, 
poczta Synowódsko wyżnę. 3737

Centralne p 4wSpS
prowinnyi Lwów, Kopernika 11
_ _ _ _ _ __________________3647

Wdowa
w średnim wieku, dobrze wychowana, ma­
jąca się na gospodarstwie, poszukuje miej­
sca do zarządu domu, opieki nad dziećmi 

lub do towarzystwa osoby starszej. 
Łaskawe zgłoszenia S. T. post. rest. 

Sambor. 3764 1- 2

Boże, zbaw Polskę!
prześliczna chromolitografia Najśw 
Maryi Panny częstochowskiej, oto­
czonej herbami Polski, Litwy i 
Rusi, z modlitwą za ojozyznę, apro­
bowaną prz*>z J. E. ks Kardyna­

ła Dunaje *sk ego, wyszła
Nakładem księgami katolickiej

Dr. Wład. Witkowskiego
w Krakowie.

Cena egz. 20 centów, tuzin 2 zł. anstr 
1C0 egz. 15 sł. austr.

2840 2 - 6

Na p r e m j e !
dla dziatw y szkolnej

K s i ą ż e c z k ą  do mod l e n i ao
2S99 ułożona

według Nanki kościoła rzymsko-kat. 
z dołączeniem Zbioru Pieśni 

i Nauki służenia do Mszy św.
Oprawna ic ładne, 

kolorowane płótno 3 5  ct.
Dziesięć książeczek razem 3 zł,
Lwów Druk. nar. W- MANIECKIEGO

ul. Kopernika l. 7.

N a a r z y e i e l k a  rutynowana, z Wyso­
kiem wykształceniem i wieloWtnią prakty­
ką, posiadająca gruntownie język fran­
cuski, polski, niemiecki i muzykę perfekę 
oraz wszystkie wyższe nauki szkolne, mo­
gąca się wykazać wielu chlub nemi świa­
dectwami poszukuje um ieszcenla na wsi. 
Bliższa wiadomość pod lit. J. M. nauczy­
cielka. Wojtkowa poste restante.

8749 1 -2

G O R S E T Y

3614 4—6

Tynktura ziołowa
przeciw bolom zębów
stosownie używana chroni zęby 
od psucia, usuwa boi i istniejące 
i działa wzmacniają 30 i adziąda 

Tynhtury tej dostać można w każdej 
•Ptece. 33H 27-36

Główny skład we Lwowie 
w  aptece

P. ^Iikolascha.

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 

d© krycia dachów
S. Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 

Xj ■\X7" Ó  K o r y t n a  1 3 .  poleca
Asfaltową masę elastyczną 

• do fundamentów
dla izolowania wilgoci k ła d z io n ą  n a  n r u r y  w  g o rą cym  
S ta n ie  specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. J e ­
dyny dziś pewny środek izo lu ją c y  w ilgoć, używ any dó 
budowli w całym świecie, zalecany przez " te s zy s tk ie  p o ­

w a g i n a u k o w e  techn iczne .

T e k t u r ą  ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków.

Hola, 10  :m etrów  □  od 1 8 0  z łr .  do 3  z łr . 5 0  ct.
Asfaltowe elastyczne pfyiy izolacyjne
Lak* asfaltowy świecący do konserwacji

dachów  te k tu ro w y c h , D R Z E W A ,  dachów gontowych, 
Żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego system u.

§ i i a o f ę  angielską bezwodną.
O susza  się a s fa lte m  jako je d y n y m  ś ro d k ie m  z n a ­

n y m  do tąd  w  b u d o w n ic tw ie  najbardziej
zawilgocone ściany w mieszkaniach.

Niszczy zastarzały, g r z y b e k  drzewny.’
F abryka  w ykonyw a w całym kraju  swoimi ludźmi po­

krycia dachowe tekturow e i oraz reperacje tychże. M etr Q  
po 50 do 75 ct. D łu g o le tn ią  g w a ra n c ję  p o ręcza  sle.

8187 33 -100

!* * *

Podana na drobne kawałki zapisany pa­
pier i na nowo skreśliła list następujący:

„Mói drogi F ilipie. Od kilku godzin je ­
stem  w P aryżu  i myślę o tobie. Mam ci za­
kom unikować wiadomość ważuą i bardzo po­
m yślną. Zdziwi cię ona i, mam nadzieję, ucie­
szy. Powiem  ci ją , jeżeli zechcesz przyjąć dziś 
wieczorem pomiędzy godziną dziesiątą a jede­
nastą moją w izytę. Usuń tylko w szystkich słu­
żących. Jestem  tak  pew ną ciebie, że nie żą­
dam  naw et odpowiedzi. Tw oja, w icehrabina 
de M...“

N a kopercie napisała a d re s :
„Książe de Roquebrune, ulica de Messine 

w Paryżu. “
Ukończywszy pisanie, zam yśliła się znowu. 

Zdawało się, jak  gdyby się w ahała.
— N ie ! — zawołała nagle — to p ró żn o ; nie 

mogę... wolę umrzeć!...
W yszła do przedpokoju i w ezwała K le­

mensa
— A cóż ?
— K siądz S intely przychodził i-  ledwom się 

go pozbył.
— Dobrze. Dziękuję ci.

Tw arz gaskończyka rozprom ieniła się. B ył 
szczęśliwy, jak  w ierny pies, gdy go pan po­
głaska.

— Ale to nie wszystko — dodała w icehrabina 
uprzejm ie — gdyż masz mi zrobić jeszcze je ­
dną rzecz.

— P an i mnie przestrasza! Zły znak, gdy  pam  
staje się tak  łaskawą.

— W ięc odm awiasz;
— Nie. Alboż mogę odmówić ? Czyż nie n a­

leżę do pani cały?
— R achuję też na to. Zaniesiesz ten  list 

w edług adresu.
— Ah! — zawołał G-aube, nagle blednąc po 

przeczytaniu adresu. — Jeszcze on!... Ten książę 
nieszczęsny zgubi panią! '■

(Ciąg dalszy nastąpi).

K u b ie ń
ZAKŁAD KĄPIELOWY WÓD S1AKCZANYCH

Ogłoszenie.
Komitet ratunkowy Galicyjskiej Kasy zaliczkowej z nie­

ograniczoną poręką, będącej w konkursie, wzywa wszystkich 
P. T. właścicieli książeczek wkładkowych, by zechcieli tako­
we niezwłocznie w Galicyjskiej Kasie oszczędności składać, 
albo też zwracali się ustnie lab pisemnie do członka tegoż 
komitetu p. Jana Ihnatowicza ul. Sykstuska 1. 25 celem dal­
szego porozumienia się w odnośnej ugodowej sprawie.

8697 4 - 4

Gródku i Szewcu położony,
8822 29-30

*ł * w? WUillodlll pOC2tj| WO*
iiem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka

Kantor wymiany
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

k u p u j e  i  i p n e d a j e

wszystkie efekta i monety
po k u r s ie  d zien n ym  n a jd o k ła d n iejszy m , a le  

l ic z ą c  żadnej prow izji.

”

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
- aro. listy hipoteczna 

sty hipoteczna premiowane

jską
cyjska
owlńską

2698

#7. . ________  .
5°to .  .  bez premji
4 U0!o listy Towar? kredytowego ziemskiego
4 7 , "/o * Banku krajowego 
4ł/,70 pożyczkę krajowa galicyj ,
4°/o pożyczkę propinacyjną galicyjs 
5% * . bukowlńs...,
47,70 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
47«7o * propinacyjną węgierską
4°/0 węgierskie Obligacje indemnizacyjne. 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipoteoznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
po cen a ch  n a jk o r z y s tn ie jsz y c h .

U w a g a : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od F. T. kupującyoh wszelkie w y losow an e, a j n ś  

p ła tn e  m ie jsc o w e  papiery wartościowe, tudzież napa­
d ło  k u p on y  na g o tó w k ę , bea w sz e lk ie g o  potrą- 
Sonia, zaś za m ie jsc o w e , jedynie za potrąceniem rze­
czywistych kosztów.
Do elektów, u których wyozorpały się knpony, dostarcza

  nowyoh arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które
sam ponosi. W

*  tm m m m m m m m tm r n m m  m * m

III

I

w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowy 
otwartym aostąje dnta 20  maja. §_ _

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejsca. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lnbtoniet ~  ' ’ ’ ‘ ~ —
po 40 ct.

Lekarz zakładu: Dr. Z Rloger, radca zdrowia
Łazienki a wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 

siarczano-mołowe para ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masstrka fachowo uzdolni ni).

NOWOŚĆ IM P r - y n ą d  rozpylający  w o d ę s ia ro za sią  do 
leczen ia  oh rób n osa , y e r d te  i p uo, n ie w y fą c za tą o  g ru ź­
licy . Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszkania z urządzeniem, 1 po ścisłą (m r" 
race i. ąśynowe) w cenie od 60 ct. do 1 ał. 20 ct. dziennie. Kewna lic 
mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1 maja do 20 czerwca i w III od 20 
sierpnia ceny o 20", niższe. W tymże czasie doznają upustu ubodzy chorzy, 
opatrzeni w świadectwa przea starostwa potwierdzone. • P ow óz z a k ła ­
dowy p o  e»a*yoh oenaoh  na w sze<kie j >zdy. — Obszerny, wzo­
rowo utrzymany park, denitte świerkowe chodniki. — Kaplica a codd nną 
mszą św. — Wszelkich wyjaśnień uddela na żąda ais Dyrekcja uakładu

g
Sanatorium i Zakład wodoleczniczy

w  Z n e k m s n t e l  i ą  H s l ą s k u  a n s t r j a c k l m .
Zakład dla fizykalnych metod leczniczych. Hydroterapia 
i mechanoterapia, szwedzka gimnastyka lecznicza, massaż, 
elektroterapia, galwamzacja, faradyzacja, frauklinizacja. 
Elektryczna kąpiel dwukomórkowa, (Elektrisches Zwei 
Zellen Bad). Pneumatoterapia. Kuracje dyetetyczne. Wy­
borne powietrze górskie i leśne. Ceny umiarkowane. 

Prospekta gratis i franco
Właściciel i kierownik lekarski: Dr. Ludwik Schwelnburg, 

długoletni pierwszy assystent prof. Wintermtza w Wiedniu 
(galtenleutgeben).________________________  3162 14-20

Najlepszy spirytus na nalewki, najlepsza J 
wódka żytnia, rosolisy, likiery itp. w  c. k .
uprzyw . Kafinerji sp iry tu su , fab ryce rum u, lik ie­
rów  i octu

Juliusza Mikoiasza we Lwowie.
^ S k ła d  dla m iasta  Lw ow a ulica Koper- 
2 nika tor. 9. 3452 17-?

W Jaśle przy ulicy kolejowej 
jest zaraz

dom parterowy
6ciu pokojach, 2 kuohniacb 2 

spiiarmaoh, drewutni, wrai z 
ogródkiem z którego czynszu ro- 
oznie 369 dr. być możi, z wolnej 
ręki do sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli p. 
Józef Polak w Jaśle. 3753 1-3

0 < 4 Ł 0 S Z E B fIjE . No rok sskolny 1893 przyjmie bursa polska (im. Jaku­
bowicza) w Brzeianach 32 uczniów na zupełne utrzymani*, za roczną dopłatą od 
40 do 120 złr. Pierwszeństwo mą,ą uczniowie ubogich rodzicóir i ci, którzy byli 
umieszczeni w barnie w roku szkolnym 1892, a odznaczali się wzorowem zachowa­
niem się i celowali w naukach.

Podania s załączeniem metryki chrztu, świadectwa ubóstwa, świadectwa lekar­
skiego, ostatniego świadectwa szkolnego i dek aracyą, ile petent a względnie jego ro­
dzice lab opiekanowie będą mogli dopłacać, narasta'się nadesłać do „Uyrekcyi batsy 
im. Jakubowicza w Brzeźan»ch“ najdalej do 24 lipca br.
________Br.eż r y l i  Lipca ,89i.________________________________ 8765 1—2

KendezYous przejezdnych!
Lwów, ulica 3 maja w dawnym gtnaohu Kasy o szozędnośo i

vis a vis hotelu ,Imper.al“
Handel delikatesów i win 

W .  M U S I A Ł O W 1 C Z A .
Z komfortem urządzone pokoje gośo.nne do śni .dań i kolacji.

Doborowe zimni i gorące przekąski przez cały dzień do
ncoy.

Znakomite piwo pllzneAftkia oraz wielki wybór win krajo­
wych i zagranicznych. 3531 17—37

Majonezy, auspiki, galantyny, pasz ety itd. itd.

PROSZEK PERSKI lożny na wagę, w U 
idach, we flaszeczkarh.

PROSZEK „Andel»“ w pnsskach. 
PROSZEK „Zacherlln* we flaszeezkach- 
ROZPYLACZE gumowe do pro-zka. 
TYNKTURA „Haitmanna* na pluskwy. 
PROSZEK na tzwaby.
BORAKS mielony na szwaby,
ŁAPKI na szwaby. 8622 8—?

Naftalina, Saszetki naftali­
nowe, Papier naftalinowy, 
Kamfora, Pieprz, Paczula, 
Pitmo, Kamfora naftalinowa 

dalej

Przeciw muchom Triaski '
poleca

ALOJZY HGBNER
LwróW) Rynek 38.

Przeciw
molom

J A B 7 /Y A A
jub ile r I iłotnlk

j  we Lwawie, pl. Mariacki)
('poleca swój bogato za- 
I  opatrzony skład wyro- 

’ bów jubilerskich, zlo-^ 
,tych i srebrnych 

po nąjuiiuyfth cenach

3084 31- ?

Do poziomek!
Najzdrowszy, zamiast koniaku, 

kieliszek starej żytniej wódki,

, Bałłabanówki“
poleca handel

Karała Bałłabana
we Lwowie.

Przepis: Poziomki posypuje się 
cukrem polewa się kieliszkiem 

BiIłt»banówkiH i dodaje się śmi i-
tany. 3715 3 - 4

Leśnik Polak, żona­
ty, 29 lat li­
czący, posia­

dający studya fachowe, egzamin rządowy, 
8-mio letnią praktykę zawodową w więk­
szych majątkach i rekomendacye, poszukuje 
posady samoistnego leśniczego lub kontrolora 
dóbr od 1-go Września b. r.

Zgłoszenia do zarządu drukami „Prse- 
gląduu, Lwów, ul. Kopernika 1. 7.

Na sprzedaż
k  a m i e n i c a

pod przystępnymi warunkami, no­
wa, dwupiętrowa, wolna od po­
datków, koło Uniwersytetu, przy­
nosząca rooznie koło 3.200 złr. aw. 
Hipoteka obciążona prawie do po­

łowy wartości.
Bliższych wiadomości udzieli 

kancelarya adwokata Dr. M. Słtt- 
nickiego wa Lwowie, ulioa Sykitu- 
ska L 2i. 3695 5—5

Dla amatorów
brej kawy I herbaty poleca skład 
Jana Bodnara, Akademicka I- 20.

LWÓW. 8732 2 - 1 0

Ntjgorzej utalentowanego
chłopczyka przygotuje do gim- 
uazyum, a panienkę do szkoły 
wydział wej do końoa sierpnia, 
RZECZYWISTY, biegły pedagog. 
Może objąć lekcyą na dłużej. „An- 
twort* post. rest. Monasterzyska.

8761 1—2

Młyn
podwójny, kompletny, kamienie 
francuzkie i karpackie 36 ca­
lowe, z cylindrem, paterno- 
strem i żurawiem do kamieni, 
zamówiony w renomowanej fa­
bryce w cenie 1.700 złr. a 
nieodebrany z powodu zmiany 
projektów jeBt do odsprzedania 
za 1 000 zł. Zgłoszenia J. Ober 
tyński w Odnowie p. Kulików.

3742 2 - 2

Alojzy Konieczny
Z  Jasion ow a.

Pod powyższą firmą otworzyłem p r a ­
c o w n ię  o r g a n ó w  k o ś c i e ln y c h  i  
h a r m o n i j  w roku 1888 we wsi rodlin- 
nti Jasionów, poczta Wzdów, powiat Brzo­
zów. Odbyłem praktykę w kraju, udałem 
sifj do większych fabryk jakoto ; Warsza­
wy, Pesztu i innych miejscowości, a których 
s organmlstrz posiadam świadectwa. 

Wyrabiam organy kościelne poprawnie i 
trwało, po cenach umiarkowanych i  lOdo 
letnią gwarancyą. Dotąd bytom zaszczyco­
ny obstalunkami nowych organów do Klim­
kówki na 4 glosy, do Połomyi na 10 gło­
sów, do Zyznowa na 7 głosów, do Bo- 
rownicy na 4 głosy i licmeml reptracyami 
starych oraanów. Wyrabiam również har­
monie nożne od 5S sir. i harmonie ręczne 
do nauki śpiewa mego pomysłu, aznana 
za bardzo praktyczne do zamknięcia, gdy 
się otworzy, stanowią pulpit na 2’/, oktawy, 
wygodne do przenoszenia, 62 cm. długie, 
84 cm. szerokie a 26 cm. wysokie, powie­
trze pompować lewą ręką, grać prawą. 
Pięknie i trwale zrobione poa gwarancyą 
Cena na miejsca 26 zlr. 8719 2 12

Odpowiedzirdny redaktor: L u d w i k  M a s ł o w s k i . Papier Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukam i nar. W. Manieokiego. Z ars^dsos; (Talent/ Hodak.


